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WIECZ(:) NY ILUSTRQ 
BUSTER KEATON, 

słynny komik łitmowy, po· ------~=----------------
stradał rozum i umieszczony ROK XIII. I WTOREK, 29 PAżDZIERNIKA 1935 R. CENA 10 GROSZY 
został w domu obłąkanych.••••••••••••••••••••••-•••••••••••••••••••••-

Nr. 3o2 

PROC'. SPEMANN, 
z uniwersytetu we Frydbur• 
gu, otrzymał nagrodę Nobla 
z dziedziny medycyny na 

rok 1935. 

KRWAWA· BITV~' A POD MAKALLE 
Abisyńczycy stawiają zacięty opór i zamierzają przejść do liontr.r:tałiu_. 

Cesarz polecił· wstrzymać ofenzywę włoską za wsz?.lką cenę 

BitUJa n1a trwać trżq dni 
Paryż. 29 października. ników, którzy rwą się do \\:alki, wzra-l czeka ich pewna śmierć, są na porza.d- karane śmiercią. Żołnierzom nie wolno 

Według zgodnych informacyj, które sta z każdym dniem. W:i'padki, że żoł-' ku dziennym. ruszyć do ataku, dopóki riie otrzymają 
nadeszły tutaj w ciągu ubie~łei nocy, nierze sami, bez rozkazu, rzucają się na W związku z tern Negus wydał roz- wyraźnego polecenia swych dcwód­
wielka ofenzvwa 'Yłoska na Makall~ już pozycje nieprzyjacielskie i z dzidami ru- porządzenie, na moc.y którego wszelkie ców. Wińni przekroczenia tego rozpo­
się rozpQCzęła. - Bitwa rozpoczęła się na szają na karabiny maszynowe gdzie objawy zbyt wielkiego męstwa bt";da. rządzenia będą rozstrzeliwani bez sądu. 

;~:~:~:21~f~:·~:::~~F~?~~~ 1 AbisyńczYcy nie chcą słyszeć o pokoju 
narazie - wszelkie ataki włoskie. ale , , • • 
zamierzają pr:..~~ść do ~on~rat~u. • Po w.vpedzeniu Włoehr'Jw mysią o podbo1u Erytrei 

Sztab wł.oski przewidu1e. ze bitwa -
trwać może trzy dni. wyniku jednak jej Londyn, 29 października. 'wniają. że Er.rnpa nie zda.ie sobie spra-) Jak zapewniają korespondenci - po 
przewidzieć w tej chwili jeszcze nie mo- Z Addis Abeby donosza: I \VY z nastrojów, panujących w Abisy-; licznych rozmowach, przeprowadzo-
żna. Koresp_ondcnci prasy eurooejskie} nJi i z~yt ~p~ym1styczni.e zao.atruje się :iy~h. za:6wn? z :VY?it~iejs~em~ osobt-

Cesarz p<>\ecił ras Seiumowi wstrzy- przebywaJący w stolicy AbisvnJi, zap~- na mozhwosc1 przerwama wo1ny. !I stosi.:1arm z kol ab1synskich, Jak I z prze 
mać ofenzywę włoską przed Makalle za • , • , • . bywai<1cemi w Addis Abebie posłami 

:z~::1':t::Iić b~d~0;:a1a z!~ię;~ ~:i~;.ń Pr Z y S ! 8 g a W Od Z O \li t b . S YO S k I C h i.~~tsl:~r ,~~1~~~~1~~~zedł ~o c~!~Fch k~~!~ 
Marsz wojsk włoskich na południe '" - . - .- nic, że gdyuy cesarz Halle Selassie u· 

rozpoczął się iuż w sobotę. Sztab wło- Absd~nen~J~ Od ~ll!Oilll Ił ł04F.O , siłował zawrzeć z Włochami ookój na· 
ski w ten sposób opracował plan dzia- Londyn, 2CJ października. , tk1q mięs::i i nie bQdą zbliżać się do' w:.:t na warunkach status QUO wywoła· 
łania, aby już w poniedziałek, jako w Patriar ha koptyjski w Addis Abe-, swo;tl! żon. . i loby to w calem państwie rewolucię 
rocznicę marszu na ~vm Makalle znaj bie, t. zw. abuna, przyjąt wczoraj na o-: Cesarz tfaile Selassie w dniu wczv-. prz ,;iw ni.:!mu. O pokoiu kosztem Abi· 
dow~ło się w posiadaniu Włoch. sobnej audjcncjj kilkunastu wodzów ple raj<;z:ym. \\·ziąt udział w wielkiem polo- synji, rzecz prosta, nie może bvć mu-

Ten cel narazie osiąl!nięty nie został. mion zamieszlrnj(\cych potuclniowe p.ro-' wa Bill dworski em na g-azele w lesie pod .
1
• wy. 

Wojska włoskie, znajdujące się na- wincie Abisynii. ! miejskim. Wśród uczestników oolowu- . Co więcej - Abisyńczycy nie za-
dał na umocnionych p~zy~jach na. Hnji. Wodzowie ci złożyli abunie uroczy-' nia znajdowało sic również kilku korc- 1

1
. do\';;i!·!j;{ się obecnie chęcią obrony 

Aksum - Adua - Ent_isz10 - Ad1grat ste przyrzeczenie, ie dopóki choćby je- 1 sponc.lentc»w prasy europejskiej i ame-, swych granic, ale poczynają wysuwać 
maszera-wały na połudmu w ~wuch ko- den ż0fnierz wt oski znajdować się bę- ! rykańskiej. żądanie otrzymania dostępu do· morza 
lumnach .. ~edna wyszł~ z A~t,l!rat, dru- cizie w granicach Abisynji, dooóty nte I przez podbój Erytrei. 
gaz Enhsz10. W dru,l!im dmu marszu ••••'>~••o .... •••• .... „„ ..... „ .• „ •• ~ •t•+++„.-.„ ..... „ •• „~••o•••ff••••••• .......... .._.. .... 
obie kolumny dotarły na jednakową li-
nję frontu. przyczem pierwsza os1.ągnę- M ~ n H e 5 5 u b 0 Ie w . . ~ ł . ła ~iei_scowość D~~rasion, dru~a r~ekę, i 3· I z f!'J u me 
Ma1uen. Doszło 111z do bezposredn1ego • '(: " , 

~~=~da pierwszych straży. Bitwa t~zylże skłonności ·Niemiec do „przyjaźn~'' nie znalaz. 
Londyn. 29 października. I lv we Francii zrozum3en~a Poclniecenie wśród czarnych w0,iow- 1 ·· 

W!i\12.UW i Paryż, 29 października. mat możliwości zbliżenia między Fr«n- I jęte przez kanclerza Hitlera i przez nie __ „_ ·- ·--~--- ·--·- ·- (PAT) „Le Petit Journal" zamieszcza cją i Niemcami. Ig() same2o w celu \'t--ytworzcnia nowej JJk Stanie ie komorne s.i::ra•;rozdanie swego kor.espondenta ber "!f c~asie tej roz~owy_ min .. H~ss wy- atmosfery w': w.zaje!11nyc~ stosunkach 
· · • lmslne,go z rozmowy z mtn. Hesem na te razie miał ubolewanie, iz wysiłki. pod- francusko - niemieckich, nie znalazły od 

i ia~<i będziemy płacić podatek 1 ••••••H„•••••••• ... •••••„ ..... •••••••••••••• ... ••••••••••••• powiednie,:fo oddźwięku we Francji. 

W~r~~;1a:~~v~~:dziernika. Rokowania trzech mocarstw w Genewie zwłMi~~z~;;s ~~~;~~ 0!i~~~!~~~:· .uwagę 
W związku z przvJrotowywanemi na reakcię dz1enmkow francuskich w 

dekretami, w ministerstwie skarbu W spra~ie po,k~jo~ego zlikwidow~nia konfliktu sprawie Kłajpedy, zaznaczając,· że spo-
trwają szcz~towe obliczenia tabel po Paryz, 2? p~zdz1ermka. czych przeciwko Włochom. • , . sób, w jaki zareai!owała większość pism 
szczególnych stawek podatku urzędni- (PAT). Laval. wyJedz1e do Ge? ewy I . W tych wan~nkach obecnosc Aloi- fr.ancuski.ch na starania Rze~zv, zmierza 
czego i podwyżek podatku dochodowe- na , ob~ady komitetu koor.dvnacy)iegc s1e~o w G~new1e wskazywałaby ra- iące do skłonienia rządu litewskiego do 
go. Tabele te będą przedłożone wice- w sroaę. lub czwartek. :v1ecz~rem. -1 czeJ n~ to, .ze prowad~one obecnie ru- poszano·wania statutu kłajpedzkiego, 
premierowi Kwiatkowskiemu do za- Sp.ot~a się on !am z mm1stram1 brytyj- kowama między Paryzem, Rzymem t bynajmniej nie przyczyniły się do uspo-

sk m li Ed Londynem w celu pokoi'oweo-o roŻwią- kojenia w Europie i polepszenia stosun tvvierclzenia. Podatek urzęoniczy i do- 1 1. ~arem 1 enem. . . " ków francusko - niemieckich. . 
datki do podatku dochodowego stoso- N1ewi~don;o ?o~ychczas czy AJ01s1 zania konfliktu byłyby kontvnuowane Min. Hess dał w koiicu "'"'raz swvm. ·:. 

b d dl · „ przybędzie rowmez do Genewy Jak bezpośrednio za kulisami pomiędzy od- ·' wane ę ą we e znacznei pro.11:resi1.-, . · . . · nadziejom, 1'akie przywiązu 1·e do clziałal 
St d tk t , b d · b wiadomo komitet koordynacvJny ma powiedzialnymi przedstawicielami 3-ch opa po a owa wzras ac. e zie szy . . . ' . . , ·. naści b. kombatantów, którzv we wszy-
ko poczynając od uposażeń wvnoszą- Jedynie ,za zad~m~ ustahc t~rmm wpro- państw. stkich kraiach tworzą wspó!nv front w 
cych od 800 zł. miesięcznie. Podobna wadzenia w zycie s~nkcyJ gospodar- celu zabezpieczenia istotnego ·pokoiu. 

~~~~~c~a~;~!<l~~ó~ bpęr~~at~~c~ rp;::; Zabójca ś. p. dyr. Kanenberga-Józef Tysiak w•e §iFftWWWW 

podwyższeniu dodatku do oodatku do- · Obywatele Jemenu 
chodowego. Stawki procentowe pod- staje dziś przed sądem apełacy.1nym w Warszawie 
wyiki poda.tku dochodowego od upasa- · Łódź, 29 października. Tysiak oddał się sam w ręce policji. chcą walcz ·t. z Włfłch~mi 
żeń pracowników· prywatnych. które (gr.). - W dniu dzisiejszym odbędzie Po kilku miesiącach odbyła się w Łodzi Londl'D, 29 października. 
wynosić będą od 4,5 do 16 orocent nie się w Sądzie Apelacyjnym w Warsza- w sądzie okręgowym sprawa, w wyni- (PAT). Said - Mohamed, dele.1rat nau-
odnoszą się do sumy uposażeniowej wie sprawa Józefa Tysiaka, zabójcy ku której Tysiat skazany zostat na beż- zwyczajny Imama Jemenu w Ad{]is­
ale stanowią stawkę procentowego pod dyr. Kanenberga w Pabianicach, dyrek- terminowe więzienie. Zabójca dyr. Ka- Abebie w rozmowie z koresoondentem 
wyższcnia obecnie płaconych stawek tora zakładów przemysłowych „Krusze nenberga osadzony został po wyroku w Reutera oświadczvt: 
podatkowych. i Ender". więzieniu Świętokrzyskiem, przyczem 100,000 wychodźców z Jcmenn za· 

Dekret o obniżce komornego nie jest Tysiak, jak wiadomo, strzelił cztero- na rozprawę do Sądu Apelacyjnego nie mieszkatych w Abisynii gotowvch iest 
jeszcze ustalony, zniżka obeimie lokale krotnie do dyr. Kanenberga w chwili, będzie sprowadzony. I do walki z Włochami. · 
jedno. dwu i trzyizbowe. Ma to dot>'- gdy ul. Zamkow<1 podążał on do fabryki. W dniu dzisiejszym Sąd Apelacyjny Bytaby to cenan siła - dodaje ko­
czyć mieszka(1 w staiych donrnch pry- Ciężko rannego ś. p. Kanenberga prze-. przesłuchał kilku nowych świadków, I respondent Reutera - gdyby była u­
watn:vch oraz należących do P~·ństwal wieziono do szpitala miejscowego, gdzie kt,órzy nowolani zostali p1;zez obrot'icę zbrojona, a tymczasem brak broni na-
instytucii ubezpieczeń społecznych oraz po dokonanej operacji dyr. Kanenberg- Tysiaka. - „ · · • - · 1 wet dla wstępujących - do -wo.iska abi-
instytucji komunalt1Y.Ch. wyzionął ducha. · syńczyK'<SW.„ 

• 



29.X CLflftff~ 1935 Nr. 30~ · n• b • WOLNA TRYBUNA IB ezp1~czn11 BklPBdYCiD wgłąb wulka~u_ N • .-!:.~:~:. :.:rn:., : ••• !!~N~~~;.~~ 
Panicare:na uc~ecz t.ICZ Oh p ' !dokonaniu stu~i~W i •d1ęc zmusić qiki:igo do miłości. Kochała Pana I WÓW• 

Zemsta żyw101 il• U Sił wanie wy . arcia n!:lltura:e. ·-··~·-"'nic cząs byliśmy razem. Ody mUość pneszła 110• 
( ) .,.. ~ wiociziafą panu o ltłllł I nie chciała kł:tmać. Od· 
. sb ...-..: . Do Moskwy wrócił!\ obecn!e wr~·f!ąć do przvtpmności. T~mczasem I w)'4flrcie j~j tajemnic, je~Jlak upieni "1 sunęła się. Było to przykre i bolesne dla Niego 

ekspedycJa naukowa, która ttgąJa &Jl: WYbq~fłf Wfłfkanu pp~zęJy ąfe w~magać ppre_ zbieglt, uqosiąc Z~ sobą cenff~ UO• I w lląlszfJll ciągu nie może · się Pan pogodzi~ Z 
w gtą.b wulka~u. yelem wyprawy nau- Płomienna góra chciała słę · zemścić za tatki. myślą o tem, że wszystko skończone. Chciała• 
koweJ był na1wyzszy czynny oqecnie . . t•tł•tt••,•t••••t•t•,•••i•••t'lftł! l'H~fł bYJll •edua~. ażeby Pan stracił nawet nad~lelę 
~~It~~ni ~o~z~~Z\~~~~~~~:~s~:J:&:;i~ P1pugn str~con:1 t7A dz·1·łalnos'c' wywrotow• ~az~~io:a w~;r:c~ięd:i~~~.toN7:::s~~~ p:~t'::! Od wielu lat już uczeni sowieccy marzy- U U LU U 'ł••• się nie myśleć o niej i nie myśleć otem co by· 
li o dostaniu się do wnętrza tego kra- T I · tk 11 Io· Ja wiem, że to nie Jest rioci;ą łatwą, że nie 
teru i przeprowadzenie pewnych pomia- r~giczne dziele opierzonet „rewo ucjcnis • odrazu można zwalczy~ tkwl~ce w nas ui;;zucle, 
rów, które mają wielkie znaczenie. · fa) W związ!\u ze zhliżającą się re- Venizelosa było niebezpieczne. lstotnie, niemule! Jednak trzeba się przemóc, tr:ieba sta· 
Wreszcie zorganizowano wyprawę. stytucją monarchji w Grecji posmaku 1 gdy pewnego razu do szynku przybyło rać się rozerwać, bywać w towarzystwie, !>ta• 

Kilka miesięcy ttwala sama podróź aktualności nabiera historia newnei pa- kilku żołnierzy i papuga poczęstowała cząC gronem wesołych znalomych t nie myśleć. 
po b~zkresnych okolicach, pokrytych pugi, która była goraca republikanka. ! ich swym rewolucyjnym okrzykiem, ci, ZcZJsem przeldzie to bolesne Wl1>PQ01nt1inle tak, 
śniegiem. Wieleset kilometrów trzeba Właściciel zajazdu i szynku w Ate- · pomni na złożoną przysięgę, „areszto- lak mila wszystko na świecie. Spotk11 Pan Inn•. 
było przebyć pieszo, lub na saniach. nach miał od wielu lat papugę, która by- wali'' nielojalna JJC1puge i odstawili /q na ktdra dopomote Mu do zapomnienia. Jest Pan 
Surowy klimat Kamczatki dat sie wszyst ! la fanatyczną zwolenniczką popularne- ' policj~. lesicie młod3r 1 nie powinlep łamn~ sobie iycha 
kim. dotkliwie we znaki . . Wreszcie pol go w swoim czasie Venizelosa. Od cza- ! Przed zwołanym naprędce .,sądem „Błędne Koło" w Lodzi. Drogie dziecko, p.,., 
heroicznych wysiłkach dotarli na szczyt) su do czasu mianowicie papuga wołała ·wojskowym" odpowiadała papuga za winna się Pani przemóc i zmienić swole post~· 
krateru. ·na cały głos: ' wygłaszanie rewolucyjnych zapatrywań powanie dla,„ własnego dobra. Nie będę •Pelo· 

Tutaj powietrze byto już o wiele ciep- „Niech żyje Vcnizelos. Precz z jego i prowokację. Wyrok mógJ być tylko je~ wala do Pani amblcll, ant też poczucia godnoAcl 
lejsze, albowiem ogrzewał go wnętrze przeciwnikami!" _ den: kara śmierci, Wyrok ten zapadł 11.oblet'y, Pani sama idale sobie 1prawę z tego, 
wulkanu. Po dłuższym odpoczynku zde Nieudana rewolucja marcowa bynaj- też jednogłośnie, 1Jrzyczem został WY· te postępuje niesłusznie. Chcę Jednak zaapelo· 
cydo~ali się je wreszcie uczeni pod kfe- niej nie ochłodziła zapału republikań· konany-w ciągu kilku minut. wać do Pani rozsądku, a . przez to i do sllnel 
:o~mctwem profesora Kuliakowa, spu-

1 
skiej papugi. Od tej chwili jednak przy- Biedna papuga oddala życie za swe woli. Nie ulega nalmnielszel wątpliwości, ie nie 

sc1c do wnętrza wulkanu. U szczytu znawanie się do sympatji sędziwego sympatje dla banity Venizelosa. Jest Pani obolętna swemu znalomemu. wszyst· 

króf:Cłtc~~~~?. z:~~:tr~~iii ~~d;~~i~~ '~ lura·t1·1 ~~lłU~l[l~l·ij[Rl. lm~rłi .1 WJt1n1,an1·a :~z~;~e~OJ~~~oonJe~z::;~e~~n~~aan~~;:1': t~.e!: nie przyrządy pomiarowe, spuścili się lj ~ leżeli terai utraeJ Panią będzie nlewątpllwle 
do wnętrza. Godzinę trwała wędrówka czuł Jel brak, będzie nleszcięśllwy J.„ nzdr"s· 
wl dół po zasty2łycb_ zwałach I soplach Tragiczna śmierć ofiary smukłych kształtów n;v o Ile da m1,1 Pani do teao lekkie pol\•ody. 

z · aW~e· szcle uczeni stan li d b • (mh) W tych dniach zmarła w Lon- j owocami j iarzynami. Skutki nie dafy Niech Pani nie kryle sfę ze swem uczuclent. Jetell • . ę na rzeg1em d . . . . ~ d . . . 1· , M' Ch 'k kocha Panią, choć trochę, w co nie wątpię, pod mew1elkiego Jeziorką, Jdóre było wypeł· yme me1aka miss C~e w1k, ~tóra na- 1 ~a s1eb1e d ug? czekac, tss edwt ł wem Pani ntlłoścl Jego ucr:uole ror:płomleni 
nlone roztopioną Jawą. Widok był tak skutek zbyt forsownei kuraci1 od tłu- ~Jęła formalme w oczach chudnąć, tra- ~P Y ' 
przepięk~y, że ws~ysc.Y oniemieli. ro„/ szczającej stra~ił~ w prze~iągu nie~p~ł-; cąc ~ednoczcśni~ zupęłnie o~hotę do i~- s 

11 ;:c:::~Qgoś 7.reszt!I -. to bynalmnlel nt• 
tografodw.11~ bdokonah zdJęć, uczeni prze- "Jl dczterke

1
c
1
h m1es1ęcy.„ az trzydz1esci 

1

. dzden.m: Wbsz
1
elkb1e nakmtowy t peAr

1
swazJe ż<1den wstyd, ażeby naletało się z tem kry6• Nie 

prowa z1 1 ądania. s1e em o. ro z1cow y y ezs µ eczne. ma po b d 1 P 1 11 1 11·t„·'-" ni 
6 

-•ł 
D 2 ~ l · Al b ł , k 1 t ł h śb ę ze go an pros a, an o v"" a ... • wie godziny trwał pobyt uczonych o- ~tma . m~ y a. dosyc . orpu ent- została naw~ g uc a ł!a pro Y narze- żed~two. Powie mu Pani Jedynie, :te kocha go 

w~ ~nętr~u wu~k~nu. Gdy wreszcie ną os~bką 1 wazyła bhsko s1edemdzi~- ! czone~o, k~ory przera~ony :Wrglądem bardzo, ale warunki, które się wytworzyły unie 
m1elt z~m1ar ,'YroCIĆ, Wt~lkan wznowił Siąt kl!O• : ~ewnego razu zapoz~ał,a się • mlo~eJ . kobiety pogo~ztł się ]U~ Z my- motllwlaJą takle ukradkowe spotkania. ~euty 
s~ą. dz!alalnosc. Roztop10na powierzch· ona z Jak1ms przystoinym mtodz1encem1 ! ślą, ~e Je.glr P.rzyszła zo:ia .bedz1e waiy- niech się dQmyśli sam. Niech poczu\e, że mu tle 
ma Jez10r~ poczęła falować a ~ wnętrza któ~y z~cząl ad~ptować. grub~skę. Byc I la w1eceJ, mz to przewI~UJe n10da. bez Pant, te lą kocha 1, te pic 10 nie obchodzi 
poczęły się wydobywać truiące gazy moze, ze młodzi pobraliby się, gdyby 

1 
• ld.eafe!11 ~lmy ~y~a figura. Marleny to co miało mleJsee kiedyś. w takich wypad~ 

oraz dął sie słv~ze.ć głucby łoskot. nie ... zbyt~ia t~sza ~iss Chedwik.. G~y I D1etnc~ 1 m~ zwazaJąc na me konse- k;oh motna post.i)!~ wbrew woli cuonka ro-
Uczeni rzucib się do ucieciki. · Alma dowiedziała się o przyczynie me~ · kwentme dązyła do wytkniętrgo przez d 

1 Z zalożonemi maskami gazowemi zwy klej rezerwy ze strony ukochanego, l siebie celu. Niestety, osiągnąwszy wa- z nMy.t d t 
0 

la kt' "r•ed"t~dam do 
t d . l' i k ó . t· ·r t d . , M' . , ~a k ł łt . ł b J eo a pos ęp wa11 • orą ... „ "„ z . ru em pię l s ę u g rze. frzy go- P?S ano~1 ~ emu ~ara ztc. 1ą.now1; 1 gę " g., zaczę a ~wa o~vme s a n~c P.anl decyzłl, może nie w,ydąC żadnych rezultA· 

dzmy trwafa powrotna droga. Na· szczę- cie udałą się do. z,naJornego lekarza, kto i oto wychudzona, Jak szkielet zakon- tó 1 t ż ż. d ć d d tnJe Nic : 
ś · d t l' · · ł · · d · d · k · d I l · b · · J k · k w, a e e mo e wy a o a • zer;o cie, wszyscy ·wy os a 1 się cala. Kilku ry zap1sa JeJ o powie mą uracJę o -

1
. czy a me iawem zyc1e. a się o a.za- P • 1 k 1 d ż P k'tku mic~fącacb 

_z raich zemdlało, i trzeba było ich przy. Uµsi\:Zaj3.l;iJ. or~ .c~ly, _.,~sę.nat r9zmai- lo, żołądek prz.estat wogóJe . tra~~ć po- P::~ n ;0ri:i~ ~le,sa!o)~ost:ra~ się 0 
n~wląza-. 

tych bll;teleczek. z lekarstwami .' . !karmy •. skoi:isum?w.ane w ~aimme1szych ni :~ntaktu. ~ każd m razie odc:zas okresu 

ł ;f: ~ 
Gorliwa paclentka zabrała się 111tęn~ nawet ilościach 1 biedna ohara wysmuk ~b 
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1 
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P t ft„„
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· d k ·· · · ~ · i· ·· dl b d • · k h I pru y pow nna s ę an z e n e rzyJll„„ n . sywme o swej urac31j zazywa1ąc zna- 11eJ mn, zapa szy na ar zo "1ęi ą c o d ć i:! t 11 t kl h Jakle miały do· 
· cznie więcej medykamentów, niż jej za-

1 
robę kiszek, zakoń~zyła niebawem t PP:szcza 

1 1
° sy uac a c • 

- s pisał lekarz. Odżywiata się wyłącznie życie. yc cias me sce. 

Listy z placu boiu w Abisynji 

rt~pisał kpt. Charles Ramley 

dzicy nomadzi z Dirr - prymitywni lu„ ~ Gdzie porucznik Samuel Dole?.::::.., 
dzie, dla których jui zwyęzainv budzik powtarzano nerwowo, otaczaiac wysia­
stanowi niezrównaną sensacie. teraz, dającego ze swej maszyny Robinzona. 
na widok żelaznych maszyn wzb!Jaią- „Czarny Lindbergh" nie był ]ut wię 

.:·····er~ „,,.orne-o 111...aro cych się w górę, stall osłupieqł, Jak1dy- cej nonszalanckim tryumfatorem. z wy­" ~ ~-., łil „ by ujrzeli cud. rnzistej jego twarzy zniknął uśmiech.-
Addis Abęba w październiku. w warkocie śmigieł maja ich zanieść na Stary wódz spod Mutuszy, jednej z Ociętałym krokiem zb!iżywszv się do 

Potowa mieszkańców Addis Abeby linję frontu. najbardziej zapadłych i zapomnianych oczekującego na raport ministra, wrę-
zebrafa się na lotnisku, ażeby pożegnać Z twarzy ich poznikały konwencjo •. okolic Abisynii, - kiedy kwadrans te- czyt mu sporządzony orzez siebie i 
odlatujących na front czarnych pilo· nalne uśmiechy. Są skupieni. niby ka- mu jakK z wojowników . jego oświad- przez drugiego towarzysza maoki orjen 
tów. ptani, odprawiający swe najtajniejsze o- ~zyl mu, wskazując palcem stojące nie- tacyjne, jakle skreślili, przelatując nad 

Prud bramą zamkniętych hangarów brzędy, gdy raz jeszcze 'jeden kontro- ruchomo na murawie aparaty, że za włoskiemi linjami. Zapytany o los pu­
stoi warta, zł<0żona z kilkudziesieciu ce· lują działanie kompresatorów I oliwia- chwilę wzniosą się one w powietrze- rucznika Doli, objaśnlt: 
sarsktch gwardzistów. rek. Prawie miłośnie gładzą, lufv kara- zdzie!H go oburzony kijem l'O plecach, - Samuel Dole leciał na lewo ode 

Gwardia strzeże - również oorządku binów maszynowych i Jicza oczyma wołając: mnie w odległości około czterech kjlo-
~7śród niesfornego a nieprzebranego taśmy z nabojami. . - I mnie będziesz plótł takie baJdy? metrów. W pewnej chwili zauważyłem, 
t1umu, 1 Na lotnisku zjawia sie jeszcze w o~ Za głupca masz mnie?„. Tylko ptaki i ie na lewo od niego ukazała się nagle 

Na prawo od hangarów rvsuią się na statniej chwili grupka wyższych dygm- anioły potrafią fruwać w powietrzu l wielka eskadra samolotów włoskich, 
zóltej tafłi lotniska trzy myśliwskie, a, tarzy wojskowych, a z nimi minister Z lronicznem nied'Owierzaniem spo- złożonych z czternastu może iednostek. 
meryka1iskie aeroplany. Aparaty są no~ wojny.„ glądął na przygotowania lotników. - Porucznik Dole, zam\ast sie cofnąć, po~ 
we i najnowszej konstrukcji. Porucznik Robinzon zamienia z nimi Lecz skoro zobaczył, że „żelazne pta- szybował śmiało w tę strone. Zrozq„ 

Jakiemi drogami dostały sie one tu- jeszcze parę stów, wysfuchuie ostatnich ki" pofrunęły w górę, padł na kolana, mi~tem, ie popełnia bohaterskie głup„ 
taj ze Stanów Zjednoczonych? Tego z zlecefl, poczem, wskoczywszy lekko do wołając. ie stał sle cud! stwo, bo doświadczony lotnik nigdy w 
całą dokladnością nie mogę powiedzieć. swego aparatu, daie pozostalvm lotni- ..... ·Cud, cud! - powtarzali Inni, - podobnych wypadkach nie naraża sie-
Wiem tylko tyle, że komende nad nie-, kom nasło do startu. wznosząc do góry dłonie!... bie i swojej maszyny na pewną iągta„ 
mi - i nad kilkoma innemi jeszcze sa- Zaszumiały śmigła. Trzy samoloty, Chociaż wiadomem było. te wyru- dę - lecz co(a się przezornie. Nie chc11 
molotami zamkniętemi w te.i chwili w d\va .większe, których załogę stanowilj sznjące na rekonesans samolotv wr6cą I zostawić &w ego towarzysza samego, ~­
h8.nga rze - sprawuje amerykański mu- obserwator i pilot i jeden mnieiszy, pro- dopiero za pj.ęć godzin. tłum nie rozcho skierowałem się w jego stronę, pragnąc 
rzyn, słynny dziś porucznik - Robin- wodzony przez amerykańskiego mu- dzH się, czekając cierpliwie na powrót od.ciągnąć go od wszczęcia nierozwaz-
Zf'TI. ~ ' rzyna Samuela Dole - jęty powoli zra- Wreszcie doczekał sie. nej akcji bojowej. Lecz nie nrzelec!ap 

Widzę go właśnie nad,ieżdżającego zu, a potem coraz prędzej sunać po mu- Daleko na linii 'horyzontu ukazał się tern nawet i dwuch kilometrów. kiedy 
w 9'.ronie swych kolegów. rawie, aż wreszcie - oderwawszy się mały punkcik, rosnąc powoli w oczach, w blyskawicznem tempie zaczał i skon„ 

Ttum na widok swego ulubieńca u- od ziemi-wykwintnym zrywem wzbi- a równocześnie do uszu oczekujących czył się napowietrzny dramat. Otoczu~ 
rządza mu spontaniczne owade. ly się w górę i poszybiowały na wschód. doszlo ledwie dostrzegalne brzęczenie ny przez przeważa.la.ce sjfy. zasypany 

Ahhiywiski Linbergb kłania się z a• Obserwował em zachówanie się tlu- motoru. · gm dem kul, porucznik DołQ niedługo 
nierykańską nonszalancją - a na peł- mu, który byt bardzo niejednolity. Jeszcze parę minut a i dru~i rucho- ostał sJę na placu. Trafiony celnie l'lrm„ 
nych, trochę zmysłowych . ustach je- Stali mieszkaftcy Addis Abeby, któ- my punkcik wypłynął przed linję bory„ rat jego - paląc się w nowietrzu -~ 
go - błądzi półuśmieszek. rzy już nieraz przyglądali sie startowi zontu. runął · w dół, grzebiąc pod soba niesz„ 

Wreszcie auto zatrzymuje się wptl- „żelaznych ptaków", reagowali w tej Oba samoloty z wielką szvbkością częśliwego pilota. 
bliżu czekaiących na start samolotów. chwili bardzo mocno, wznosząc przepo- poczęty zbliżać się w strone lotniska. Robinzon ciężko pochvlit dowę i 
Porucznik Robinzon i jego towarzysze tęine okrzyki i życząc śmiałym ołlotom Najpierw wylądował aeroplan pro- dok011czył z weschnieniem: 
wysiadają. szczęśliwego powrotu. Lecz iakżeż o- wadzon~ przez a!11erykańskiiesrn mu- .„ - Ach, ki:dyż będiiemv mieli ty-

Mechanicy skończyli iuż swoią krzą pisać wrażenie tych, którzy poraz pier- rzy~a Sm1!ha.· Po mm wylądował poru- le s~molotów, nehv Drim§cić ~mierć po 
hnine kolo aparatów. Ale nowo prz:s. r-lwszv przyglądali się odlotowi sarnolo- czmk Robmzon. ru :.:nika Sam11ela Dole? 
byli kontrolują ie raz jeszcze. nim zde- tów? , :-· A gdzie trzeci s~molot? - oyt~t W oczach ie~o bl'vszczato coś sre-
cvdują się na powierzenie swego ży- A takich · były tysiące. Barbarzyń„ tkmęty złem przeczuciem tłum. Gdzie hrnego. A wokal stał trum w oosepn.em 
da tym aluminiowym skrzydłom, które cy ze Sibu i Wallegi, górale z Kaffy, porucznik Samuel Dole? milczeniu ..• 

• 



Nr 30:2 Etr. a 

Gwardia- Negusa · wymaszerowała · na ·front 
Król królów na stopniach swego pałacu przyjmował 

bojowników.-Panika wśród b:iałych cudzozj.emców 
defiladę czarnych 
w Addis Abebie 

Masowe dezercje niewolni·ków etjopsklch 
(mh) - Jak już doniosły depesze, wany do Dessie, składa się z dzikich wo I dzieję zwycięstwa i radość z wyrusze- ma wszy broń ·do ręki, skorzystały ze 

w związku z zamierzoną przez Abisyń- jowników, posiadających jedynie tarcze nia na wojnę. Po defiladzie armja wy- sposobności, ażeby pozalatwiać swe we­
czyków ofenzywą na północnym froncie, 1 dzidy. Gwardja tern Jeszcze różni ,się · dągnęfa się długim szeregiem na drodze wnętrzne porachunki. Plemiona, którym 
z Addis Abeby wyru.szyły oddziały od innych formacyj abisyńskich, że nie wiodącej na półr:cc i po chwili zniknęła wcześniej przydzielono karabiny, i.a• 

gwardjl negusa celem wzięcia udziału towarzyszą jej żony, wyruszające na 1v tumanach kurzu. miast dążyć odrazo do punktów mobili· 
w walce z Włochami. Pierwszy korpus, front ze zwykłymi wojownikami, aby go- "'N związku 1 wymarc;zem gwarda zacyjnych, atakowały swoich sąsiadów. 
udający się do Makall~ liczy 12.000 żoł tować im strawę. wfród cudzoziemców. zamies?.kalych w Tak nprz. szczep Siti napad.I na miasto 
nierzy gwardii cesarskiej, uzbroionej w W dzień wymarszu gwardji plac na- AC:dis Abchie, zap:unwa: niepokój. Marako, złupił je, a mieszkońców wyrz. 
nowoczesną broń, drugi korpus, skiero- okolo pałacu cesarskiego pokrył się do- Abisyńc:.zycy nie (:zynią żadnej ró.l · nął w pień. Oczywiście, szczep, do któ· 

słownie białemi płaszczami tłumu, żegna nicy pomiędzy Wiod1em, francutem, rego należeli mieszkańcy Marako, myśli 
. jącego żołnierzy. Kobiety płakały i rwa· Anglikiem czy też innym białym i od teraz nie o wojnie, ale o jaknajrychlej-

15 lat te m U ły sobie włosy z głowy, a dzielni gwar- 1.:zasu wybuchu woj!'ly wszystkich jed-· szej zemście na swych pobratymcacb ze 
dziści dla okazania swej odwagi i do- r.:~kowo traktują jako swyrh wrogów. szczepu Siti. 

i , . • dania otuchy pozostającym w głębi kra- Hienawiść do e:ud7.1)ziemców r Jśnie Liczni niewolnicy, · którzy z chwilą 
de •• egacj~ Łodli wręczy_ła Józefowi . ju 'malżonkom, zgodnie ze zwyczajem więc z dnia na dzkfJ. i Eurnpęjclycy nie wybuchu wojny opuszczeni zostali przez . 
Piłsudskiemu dyplom o obywatel- wznosJll jaknaJgłośniejsze okrzyki wo- uf::c1 ani iapewnieniom bezpie~teństwa, swych panów, skorzystali teraz ze spo-

stwle honorowem naszego jenne. Nagle wśród zamieszania i hałasu ·1anym i !Zez ne;; ~sa, ani też abtsy1'tsl<iej sobpości, ażeby u Włochów szuk~ć wy· 
miasta rozległ się dźwięk trąbki alarmowej. p~!icji. .kdyną ri~alną siłą, mogą-.;.o, obro zwOienla ze stanu niewolnictwa. Włosi 

• num rozproszył się, a żołnierze, two- 1 nić Europejczyków przed ewe ~:ua1ly zbudowali nawet dla nich rozległe ba· 
:Jó~ef !11łsudsfti poros rząc kolumny, rozpoczęli defila'1ę. j wybuchem gniewu ii·dowego, była tylko raki i dostarczyli lm żywności, używając 
pierDJS~V joflo Jla,;rf.efnifl Negus przyjmował defiladę ze stupni gwardia cesarska, która właś1;ie .wyma~ zarazem czarnych jako pomocy dla euro­
!J'oństn>o przeDIÓll'ił do pałacu. Czarni wojownicy maszerowali l szerowała na front. · pejskich robotników przy budowie dróg. 

~odsi i 0 LodEi uroczystym krokiem, z całych sił W!·bi· j Tymczasem do Aqdis Abebr nadcho- W ten spos.ób Włochom przybyło wielu 
Wi tvcih dni h . ł lait 'ęt aś · Jafąc takt bosemi nogami. Na lufach ka· dz_ą ciągle wiadomości o bnntach; ;vybu„ sprzymierzeńców, którzy ułatwiają Im 

d 
~- 1 :t .Je d j~ę '? Pl ~.n rat~~ rabinów zatknęli gałązki eukaliptusu,, chających w coraz to Innych 1'n1win-1przeprowadzanie operacyf woJennfch. 

o momen: u I e e„a.c.!.a n~sze·.s.<> chcąc · w ten sposób wyrazić swą na- cjach. Otóż plemiona południowe, otrzy · 

~.~:::::~~===~ i··5··u···a·····,·a···b··a···1····,:k···u:········s··1·r··a···c··-1····P~·r··a···c··;·~·w······,· .,··s··1··u··P·····d·····:·· 
lra ~='d;;, IW:,~~ .... i ,..tr-l&1; n w „ a . ZIB 
styczme wykon.my przez inż. Lisow- L. d Iz • • • d • ł h . 
skie~ d:ml~ - wręcłvła dn .. 2s b" m. Isty re UnCYJ przygotowywane są JUZ W WY ZIB ac 
~aozelnilro'Y'l Pań!~a. del.ega~J~, zło- drogowym i Kanalizacii 
zona a: prz\eiclstaWIJ.oieli ł6dzk1eii Rady. . a 
MU:1s.lcieij i. MaiS!;is.tra.tu. 1W ~kład ,del'c:· '9 te.,,, ' • ~„ ' t · 1 · (I 6J d • 
gac11 w.e~u: prezvdent ~ Rżewski, Wl· di-01v:ODC~en1.~ roofJ se~ODOllJVC · · flJ ·~o ~I 
cepr-e,zydenci:: W. WoiewóUki i J, Kloc- · . • . • · · . . . . 
man, przew;admczą;cy Raidy Miie.jskiej A. · Ló~z, 29 pazaz.iern~~a. ·i C~fra zreduk~~anyc~. zadec:vdowap~ 1 Sto~unko.wo lepi eł przedsta~ia s~ę 
Remszewski, Oll'az wicepuewodniczący1 _., ~y) W .• wydz1ala~h. k,~nahzac11 l Jro1 , bępz1e .,w 1 ost~~~1e3 chw~li. w _ z~le?;nosc1 ! sytuac1~ w w:ydz1rnle plan tacy:;. gdzie 
L. Kern i A. Koziołkiewiczówna. ~oWy'm zarządu m1eJśk1ego orzygoto- i bd warnnków atttt6sfe.ryczd.vc'h! l Z<,ltntdnionych Jest 400 robotników. -

Naczelnik Państwa przyjął delegację wywane są obecńie listy wypowiedzeń ! Dnia 31 października r. b. dotęc~o- (P~a1: prac przewid1Jany jest do 1 gru- · 
1ódzką w sali: ·pr%Vjęć, włtaiąc ws~yrt~' d~a robotników. sezono~c~. Z wo lnie-'! ne· zos~ao~ -~powied_zen~~ W ·wydzłałe •!'cll)ia .i u ile i;iie _sprzeciwi~-Sie. .temu wa­
kkh serdecznie. Oslalbnie wypadki ma rozpoczną się~ na rnektorych odcin· i wodoc1ągow 1 ka11al1zacu. Przygoto- ! runk1 atmosferyczne, prace w tym 

''wpłynęły nadz.wyozaii ujemni~ na wy- I kach robót, iuż z dniem drmdm listo· ; wane są już listy z wypowiedzeniem; względzie kontynuowane będą do dnia 
gląd Nacz'eln.ika. Blady, p.ochylony, oczy\pada. i pracy. dla 600 robotników. ! 1 grudnia r. b. · 
\ed.nak za'Chow.alv tę P'l'zedziwną moc i 

1 
Robotnicy, zatrudnieni w wydziale J Redukcje nastąpią w terminie od 9 j Ogółem w miesiącu listopadzie za· 

l~n słynny błvsk, m~01Woli naka'Zujący j drogowym w lic~bie o~oło 800 mają \ do 15 listopada. W pierwszym t~rnusie , Jrnńcz~ roboty sezonowe około 3,500 ro 
bezwz!!llędne posłus·zenstwo. wszyscy wypow1edze111a pracy, któ- i zredukowanych zostanie 600 osob. f botnikow. 

Gwatlownv kaszeJ. skuł!ki pobytu! rych termin ekspiruje w dniu 2 listo-I W terminie od 15 listopada do 1-go I Zaznaczyć należy, że większa część · 
na frond~, 'Przerywa co chwUa rozmo- j pada. Zwolnienia nastąpią Jednak czę- i grudnia zredukowani zostaną partiami j zredukowanych nie będzie miała prze· 
wę, jaką Na.c.z-elnik Państwa naw:ią.z.ał z/ ściowo tak, że część robotnik6w zatru- J po 600 osób wszyscy robotnicv z wy· I pracowanego ustawowego czasokresu I 
delegacją Łodzi. Wódz zwycięski, Wódz dniona będzie w dalszym ciągu. działu kanalizacji, w liczbie 2.870. nie nabędzie praw do świadczeń. 
Nairodu ieslf: wńdocznie wuuszo.ny se·r· . „ 

~:acz:~:~!~ jó~~~~e~fi:~tski~::g;1~~1Na w1dok · pol111

c1·1· wyskoczył. z okna-1 
szy w wolnej Polsce dyplOilll obywaitel- J I . • 

~h:i~;::::. ::~~::i '"'~\ l\reszto~~nie ~i~beżpjecznego sut~nera :w mieszkaniu, jego kochanki 
11

Za pracę w przeszłości składamy głę Lodz, 29 pazdz:iern.~ka. . Az na;f!le, w dmu ~i;e!!.~a1szym, zdo- ohse.rwac11 było rzeczą peWlllą, ze po.szu 
boką cześć! W mocarnym wysiłku w {gr) - Władze śledcze od dłuższe~o. ła11 wyw1wd9wcy ustahc, 1z Owczarek kiwany oip·ryszek znadduje s:ię w miesz· 
.czasach dzisiejszych w dziele obrony i czaisu p·oszukują niejaklieJ!o Owczarka, przebywa często w mie.szkaniu swej ko- katniiu, kilku przedstaWicicl:i wkro.czyło 
odb~dowy Ojczyzny podziwiamy mc;c z~anego w świec~e podz,ie.mn~ , . rzezi· c~mki, Re~tny ~8.$ccz.nei! • zaimieszka· do wnębriza. Właśddelk.a mi.eszkaniia. 
ducha jednego z najlepszych synów Oj- m1eszka. Po1szukirwany spryfa1e 1ec:Lnaik łe1 przy ul. Franc1szkanskie1 62. została jednak 'Prawdóip'hdobrne uprze· 
czyzny•'. zacierał za s01bą ślady, tak że utarła się j Dom ten został osaczony i w godz.i· dz.oną o ntemiłei i bardzo niepo,żądanej 

Prezydent mi.a.sta w słowach serdecz opdnja, iż jest 0111 niieuchwytny. nach wieczorowy;:h, ·kiedy l>O dłuższ..ej wizycie, !!dyż początkowo nie chciała 
nych za.prasrza Na;czelnilka Państwa do 'Wlpuścić wvwiado1wców do mieszkania. 
Łodzi. p I b k. b p 1 k /1 Kiedy z.a~roż.ono jej, że zmuszeni będą 

Jó·zief Pił;sudski w OtQp•OWiedzi wygła- ozs ar ~ ry ·1 . rzygors 1ego użyć siły, drzwi Slię oitworzyły, jednak, 
sza .zna;miennie przem6wiiienie, d.mś tern· U • ku wiielk1emu zdz:iwieniu funkcjonarju· 
bairdz.iiej~ P<> l·afach pięii:naistu nabier~jące spowodował straty wynoszące miljon złotych szy po.lic.ji, w mieszkaniu poszukiwane· 
znac.zema. _ . t . Lód. 

29 
'd i 'k 1 k bó h . h G „ go przestęp.cy nie znalezi.o?-o· , 

Naczellniik Pań·st'wa na wstę?ie pod· j z~ I?a~ z er~1 a. a wyro :"'. c em1cznyc " urna • Jednemu 1ednak z polilc1antow przez 
kr.eśHł że wspomnienia łódzkie wiążą (gr). - Nocy ub1egleJ, Jak wiadomo, W chw1h wybuchu pożaru ,żadna z ułamek siekundy zd.awał.o się że w chwi 
się z ~ajba;&iei bolesną kartą Jego ży- okoto godziny 2-ej wybucht groźny po- wyżej wspon:mianycłr fabryk nie była li, )!dy wk-rocz1~H do mieszkania, 
cia: żar przy ul. Południowej 68. P<'Jiła · się czynna. Pożar spostrzeż.ono niestety SPOSTRZEGŁ ZA OKNEM CZY JĄś 

„Był to okres beznadziejnych wprost nieruchom?ść fabryc~na, należ~c~ do .L. ~b_Yt pó.źno. Cat~ budynek . objęty był . . ~KĘ. 
szamotań i krwawei walki. Okres syzy P~zygó~sk1ego .. vy. mer!-1chomosc1; obJę- J~Z ogn_1em, tak ~e na ocalenie bttdyn~~ Pode}rz.ema. wywiado.1Wcv ~az·ały się 
fowvch wysiłk6w i cierpień„. · teJ o·~me~, ~1esc1!.a_ s1~ ponadto przę- me mozna ?ylo hczy~. Przybyło na I?JeJ słuszne. Kiedy .bo;ri~ wv1rz~ł prze.z 

Przemówieni.e swe zakGńc.zvł Józ.ef dzalma w1gom1 Berlmsk1ego oraz fabry- se: ! oddz!aló'Y strazy. Mim~ energie~- okno, zoiba:c.zvł 1ai~1e~os o.soibmka, p·od~ 
Piłsudski nais·łępiują,cym zwri()tem . pod neJ i w~tęzoneJ pracy., strazak?w, me ~o;;zące~o stę z z1emt, .za.rządzono po~ 
beiżp.dredniim :aidresem Łodzi:. udało się budynku ocahc. Trzypiętrowa sc1.g. Oprysz~k ~o<Stał uJęty. 

„c~~sto, wspominając Lódź, pełen 0 • laby kaleką, zależną gospodarczo od ob- nieruchorr:ość fabry~zna runęł.a nad ra- 9k~zało się 1~dn~}<,. że Owc.zarkowi 
bawv myślałem 0 ojfromie klęsk społecz eych. Przemysł jest podwaliną niezale:i nem. A:kCJa ratowmcza trwała do go- n~ 1m1ę „Kazim~erz i nia coiprawd.t 
nych, z jakiemi borykała się ludność". ności narodoiwei

0
• dziny 8.15 rano. w;1ele nte.~,zystych spraiwek na sumieniu, 

„Uwa.~a moja w czasach dzisiejszych nPrzyjmuję z dumą. mandat obywatel Okoto godziny 9-ej rano zawezwano me był 1ednak owym P?szukiwanym 
zwraca się nieraz w stronę ~dzi, która stwa honorowel!o m. Lodzi". jeszcze straż ogniową do dogaszania pne·stępcą. 
przywalona of!romem klęsk społecz- Naczelnik Państwa poże.,Rnał serdecz zgliszcz. Zadaniem przybyłych na miej- Kazimierz Owczarek airesztowany zo 
nych, borykała się zwycięsko z twarde- nie delegację łódzką, p·r.ze.syłaiąc, za po sce oddzialów straży było zabezpiecze-1 stał po.cl zarzutem czerpania zysku z nie 
ntl warunkami. ł.ódź w osobach swych średnictwem naszych dele·gaitów pnzdr-0 nie sąsiednich domów mieszkalnych i rządu i namawiania .młodych dziewcząt 
dzielnych i enerjlicznych przedstawicle!i : wienie ludności w Łodzi i życzenia po· domu sierot _„Przytulisko", gdzie wy-. do kupc;zenia ciałem. · 
zdała .świetn!e ef!~amin dojrzał~ci. spo:' myślne~<;> ro~woju nasz~go miasta na buc~ła panika. . . . l . ~wczare!<. na widok wchodzących 
łecinei, zrobiła wiele nawet w1ęce1, ani chwałę 1 poz1 tek Polsk1. Straty przekracza1ą milion złotych. j wyw1ado.wcow, 
~eli"w tych warunkach zrobić było mo- i To by to 1!; la.t temu: 25 października Dowiadujemy się, że po~orzelcy byli J W.Y~KOCZYL z OKNA 1-2o. PIĘTRA, 
21na • . • . ł 1920 c. · , · . zaasekurowani. us1łu1ąc ukrvć sie orzed Oikle.m sorawie· 

„Poiska bez przemysłu łódzkiedo h Ju ~sld. · dtlłw:oścl. . ' 
\ 
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Notiltnik miejski • • • 
go konsercJum francuskiego, które zamierza w 
złożyć oferty na budowę metra-kolejki podzle-

:~c~~l: t::r~~::!~c;u: ~:!~~ ~:e~~l:r~d~:: I 
Do Polski przybyli przedstawiciele wielkie- J ~~1rn1a f I ft[ wa li~ ar· Dlft[ 

dzl ł badają warunki terenowe, a gdy przepro- T . • t ł k • t 
wadzą_ badania ~łożą wizytę P• prez. Głazkowl, rzy zakłady piekarskie zos a y zam n1ę e 
któremu przedłozą swój projekt. 

Na Choinach, na kr::cach ulicy Rzgowskiej za brud. i niechlujstwo 
dokonano wczoraj napadu bandyckiego na kup-1 · fJ 
ca Abrama _outera, zam. przy ul .. Zgierskiej Zł· ta.rudnlll> p·j·111>1~1Jfl)O ,. lfl>Qt roł!ł!QodniflieDI .:lioró 
Napadło nan dwuclt opryszków, z których Je- "J.J ._, '- „ .fW ._,_., ilel_., 
den oblał mu twarz gr.yżącym plyne~, drugi Łódź, 29 października. celu specjalnych urządzeń. • 1 niechętnie · odnoszą si~ ~o stosowan~a 
zaś próbowa! obez~vladmć. Na krzyk na1>adnię- (v) Po letnie{ przerwie starostwo \V jednej z lustrowanych piekarn 

1 

tak surowych r.epresyJ, !ak za.mykanie · 
tego napastnicy uciekli. grodzkie ponownie przystąpiło do do- znajdo.wał si~ wpr~wdzie zbiornik na war.sztató~ pracy, czymą to Jednak z 

•.• konywania inspekcyj sanitarnych w pie wodę 1 pod n1~ m1s~a. ale, ~~io~nłk ~0111ecznoscł i ze względł.! na ~dro~łe 
Pod przewodnictwem prezydenta Głazka karniach łódzkich. Inspekcj~ te przy- był PUS!Y• .a.° Jego _uzywalnosc1 swiad- licznych rz~sz konsumento~. Mt~o Je­

odbylo się poslędzenle komitetu obywatelskiego noszą smutne rezultaty i ufa.wniają stra czyi na1lep1eJ fakt, ze wewnątrz był on dnak w.zmozonycłi lustrac_YJ. i grozący.ch 
na którem wyłoniono se\!,cJe, maJące się zaJąć szne warunki higJ'eniczne w •.akich przy cały pokryty pafęczy.n. ą. • sank_cyJ karnyc_h, sta~ .h1~Jeny w p1e-
przygotowanlem obchodu Swięta Niepodleglo- ·' I k t k h łód k h c po o 
ścl w dniu 11 listopada. g,otowywane i wypiekane jest pieczy- W wyniku qstracJI ~am n.te. e zosta· arn~ac . z ic . wcią~ Jesz ze z -

Dr2zner znalazł się 
Ząda usuniecia robotnik6w 

z fabryki 
Łódź, 29 października. 

(k) Donieśliśmy w ubiegłą niedzielę 
o nagłej ucieczce przemysłowca ładz­
ki~go Dreznera, który w dzień wyplaty 
11ależności robotnikom zamknął , Iabry-: 
kę i znikt z horyzontu. 

Wczoraj Drezner zglosil si? sam do 
V komisarjatu P. P. i zażądał usun•<;cia 
L terelijl fabryki robotników, oświadcza­
jąc, że <}ostali się oni tam bezprawnie. 

wo. ły trzy piekarme, a mianowicie Berka stawia wiele do zyczema. . 
Goldberga przy ul. Umanowskiego 26 Lustracje sanitarne prowadzone bę­
za . niesłychany brud 1 :obactwo w ple- dą w dalszym ciągu, przyczem poddane 
karni, Załmy Rozenholca przy ul. Ce- oględzinom nietylko te zakład,-. które 
gielnianej 25 również za brud i brak u- jeszcze nie były kontrolowane. ale i te, 
rządzeń sanitarny'ch, uległa zamknięciu których wygląd wewnętrzny doprowa­
również piekarnia Emanuela Harena dzony zostat do należytego stanu. Pie­
przy ul. Pomorskiej Nr. 17. karnie n'iechlujne muszą być nietylko 

W piekarniach panuje nieopisany 
brud, niesprzątane miesiącami sterty 
śmiecia grubo zalegają podłogę, odpry· 
ski ciasta na ścianach _gniją i stanowią 
żer dla wszelkiego rodzaJu robactwa. 

Pozatem nieprzest~zegane są rów­
nież przepisy odnośnie specjalnej gar­
deroby dla czeladnikć w. W rezultacie 
części znoszo . .xej odzit:2y leża na sto­
lach piekarskich, w pobliżu zrobionego 
ciasta. Stwierdzono również. że czela­
dnicy, przychodząc do pracy nie myją 
nawet rąk, albowiem brak iest w tym 

We wszystkich zamkniętych piekar- wyremontowane i oczyszczone. ale rów 
niach stwierdzony został stan. sanitar- nież i utrzymane w stanie zizodnym z 
ny tak po'tworny, że pieczvwo wypieka wymogami higieny i zdrowotności. 
ne w tych piekarniach stanowić mogło Władze wypowiedziały obecnie su-. 
rozsadnik chorób dla spożywającej lu· rową wolnę niechlujnym piekarzom, 
dnoścł. db:ijąc o to, aieb9 ludność otrzvmywa· 

w 1adze starościńskie, jakkolwiek la produkt czysty t zdrowy. 

Zapytany dlaczego uciekł z L.)dzi, Wł , k . . o ·edzą umowy 
Drezner odpowiedział, że nie miał pie- o n1arze nie . wyp WI 
r1iędzy i wcale nie uciekał, tyiko skrył 
się u znajomego. 

Celem zlikwidowania zatargu inspek do ·1-go listopada r.b. - Uchwały posiedzenia zarządu gló'wnego 
t.or pracy wyznaczył na iutro konrcren- klasowego zwi·ąz· ku włókienniczego w Łod'i 
rję na której wezwie przemysłowca do I ... 
zapłacenia robotnikom należno~ci. Łódź, 29 października. Referat na tetnat obecnej sytuacji w · cje czasu pracy i robotników a więk-

Zasłabła z głodu (k) Onegdaj odbyło się posiedzenie przemyśle włókienniczym wygłosił I szość przemysłowców nie przestrzega 
plenarne zarządu głównego klasowego przewodniczący związku p. Szczerkow- umowy zbiorowej, płacąc stawki znacz-

Łódź, 29 październik.a. związku włókienniczego, w którem u- ski podkreślając, że sytuacja w prze- nie niższe od obowiązujących. 
(gr} Na Placu Leonarda zasłabła z dział wzięli przedstawiciele Łodzi i o- myśle włókienniczym Jest bardzo cięż- Sezon zimowy już minął i niewiado-

wydeńćzl.:~ia 26-łetnia Stani.sława Po- kręgu tódzkie&o oraz innych ośrodków ka t niema żadnych realnych widoków ·mo jak się będzie kształtował sezon wio 
ciecha, bezdomna .l bezrobotna. _ przemystu wJó~ięm1kzego, niak ,Często, JJia.; bliską iel pOJJf3wę. ~ senny. Artykuły pierwszej potrzeby f 

Do nieszczęś'dwej kobiety zawezwa chowy, . Żyrardowa, Białegostoku i An- W fabrykach ló'dzkich i w okręgu drożeją i dlatego ·wałka o poprawę bytu 
no pogotowie, którego lekarz udzi.~lił dry~howa. .. pJ" · ~ , 1 „,~ . J.ód.zkim stale_ przeprgwad~a . s_iy reduk: rob~ll}ik(lw 1JIUS1 zostać podjęta lak r6w ~IQQI 
Pociesze pierwszej pomocy i przew10zł ••••••••••••• • o••tt•H ••••••••••••H u•••••u••••·••••••••W••• nież musi zostać podjęta walka o skró--
ją w stanie bardzo osłabionym do Zbior ŁOdZ•I cenie czasu pracy w fabrykach do 6 10-

ni Miejskiej. Kontrola zakładów fryzjerskich w dzbs~:!~~iete wywołały bardzo oży-
Matka zraniła córkę notem Pracownicy poddani będą badanłoni lel(arskhn wioną dyskusję, w której głos zabierali 

t6dź, 29 paidziernika. przedstawiciele poszczególnych ośrod· 
(gr) _ Do potwornego wypadku do- Łódź, 29 października. l mę ustną, bowiem podczas pra~y zwró- ków przemysłowych. · 

szło w dniu wczorajszym przy ul. Wol· (k) Jak się dowiadujemy, w związ.ku eony jest . on twarzą w stronę klijenta. Wszyscy wypowiedzieli się za pod-. 
nej 10, z rozporządzeniem ministerjalncm u za- I W razie stwierdzenia u prac..ownika jęciem walki o podwyższenie .plac ro-

W domu tym zamieszkuje Janina ldadach fryzjerskich w najbiiższych ,. jakiejś choroby,_ pracownik ten b~dzie botniczych, skrócenie czasu pracy i o 
Pitruszka. w1czoraj przybyła do mei uniach władze administracyjne naszego musiał przerwać swą prace I wylc(.;zyć przeciwstawienie się łamaniu umowy 
maika, Florentyna, zamieszkała we wsi miasta w porozumieniu z wtau.i:am1 sa-1 się. · . I zbiorowej w przemyśle włókienniczym. 
Kały. Pomiędzy matką i córką doszło nit~rnemi przrstąplą .dQ l~stracii w~zy- Zdro~Y1!1 _ prac?wniko~ wł' dane. zo-

1 
• Przyjęto rezolucję, aby ~o dnia 1-go 

do gwałtownej kłótni, w czasie której stk1ch zakładQw f~yz1ersk1~h w Lodzi. staną zas:"i~dczema z wazno~~t~ na o-
1 

hstopada umowy zblorowe1 nie wypo­
Janina zndała u2odz<>na nożem w pierś. . Przedewszystkiem .zwrocona. z~s!a- kres !J m1es1_ęcy. ~o tym ter11!1111e pra-, wiadać .oraz postanowiono!. by ·s~rawę 

„ • • !me uwaga na pracowników fry.i:Jer..)K1ch cowmk będzie mus1at poddać .się powtór \wymówienia umowy i pod1ęcla walki o 
Mu~so stanieje ~tó~zy poddani. zostaną. specjah~Y!11 ]Ją.- nemu b.adaniu. . . . podwyżkę płac i skrócenie czasu p_racy 

Ł. d. 29 • d . 'k c.;amom lekarskim. Lekarze zbauaJą ich, Kontrola zakładów fryzeJi_ :;.kl.:.h w I przekazać komitetowi. wykonawczemu 
. 

0 ~· . oaz zierm . a. czy nie są oni chorzy na choroby wene· tiaszem mieście rozpocznie sio je~zcze związku do decyzji. • 
d l w) wt ci~gu bie~~~ego t~godma pot I ryczne, gruźlicę" jaglicę i choroby ~kór..; w .ciągu bieżącego_ t. ygodnia i t~w~.:. bę- Jednocześnie zarząd główny pośta-

a 1Y. zos _ame rewizJi ur~ę .owy cenm ne. · dz1e tak dfugo, dopóki wszystkie zukła- nowił wezwać zarządy wszystkich od-
na mięso .i wyroby masa~skie. . 1 Pozatem zwrócona będzie U\~ aga, I dy nie zostaną skontrolowane. dziatów związku i delegatów fabrycz..; 
~ związk.u zr!. s~adkiem cen zywca czy pracownik fryzjerski ma zdrową ja- I · nych do zwracania uwagi na nieprze-

ce?mk ?a . mięso 1 l.~go przet~ory bę- • , • , . . strzeganie umowy zbiorowej a szcze-

d~1e. zmiemony. Obmzka cen m1e~a w~- z~mknał fabrykę I \VY\VIOZł towar gólnie w przemyśle średnim i drobnym, 
mesm około 15 oroc. rlla wszvstk1ch ~rn- U . wzywając równocześnie ogół robotni-

tun~ków. . • . - I O!!iirliil~ zoCort! w fim•mie Donżider ~~~:.do wystąpienia w obronie swych 

1' I Łódź, 29 paź~z.ier~ika.. wszv:stko to . WY~eziono. . . . Na koticu posiedzenia omówiona zo-
~ · (k) - ~afykanie fab;vk l uc1ek~me ' .. ~obec po:"'Yzsze~o ro~~tni1cy Z"{rc- 1 stała propożycja związku w.lókie~nlcze-A+; ~ ~ 1 pra•codawcow p·rzechodz1 -:" . zwvcza1. W ?th ~ię d°. zw\łą:Zku "Praca , prosząc 0 I go przem. zarobkowego, zmierzająca do 

~-- 1de.ntycznych warunkach, 1ak w fabryce 1nterwe.np1ę. uzależnienia honorowania umowy od 
29 PAżDZIERNIK 1935 R. D~ezneu,, wybuchł wcz9rai zatar~ .w lir . , Pri~?stawi7i~l ,związku_ udał się ~o wyrabiania stawek przez 51 procent ro-

Wczesny ranek zapowiada się niepomyślu i e. m1e Danz1~er przy ul. P1otrkowsk1eJ 104: 11!spekc11 pr~cy . ~ _z8;111~ldorw~ł o zamkn1ę botników oraz do tego, by podstawę 0 • 

Narażeni jesteśmy na nieporozumienia z przeto- Gdy 30 robotników µrzyszlo wcz.orfl.J c:1u łabryld l z~n1ęc1u przeblysłowca. . bliczania zarobków od sźeroko~ci kro­
żonymi or.az na st:aty_ materialne; należy wy: do pracy, zastało drzwi fabryki zamknię . Danz.jJ!er~ odszuka.no i doręczono 1~u .1:ien zamienić na podstawę szerokości 
strzega~ Się OSZ!-!St?W 1 z!odz et. f'.o godz .. 11-eJ te Dozo.rea powiedz.i.ał że w nocy z SO wezwanie na rozJ)'rawę która odbędzie tk . d ·1 . b o' c' t k" 
następuie odpręzeme. Z pc1.vodze01em mozemy • . . . ' . ; . , . . •. ' an11:iy, „ a eJ a Y zr. wna s ~':" t na 
wtedy starać się o zarobek i zawierać znajomo- boty na ruedziielę za1echały fu.r.manki,_ n~ Słę dziś w mspexcµ pracy. prowmq1 . ze stawkami w Łodzi 1 t. d. 
ści i związk i . Południe sprzyja prawnikom i przy których zał·adowano osnoiwv 1 towa.r t Propozycję tę zebrani odrzucili, gdyż 
niesie niezwykle idee i ~omysly _ Między godz. · · . · h I zmierza oi:ta wyraźnie do obniżki zarob· 
12-tą a godz. 14-tą pomy~lny obró~ wezmą spra- Tro1·e dz1·ec1· podr-z·, u· c··.onyc • kćw i poo-orsźenia warmków p··acy ' wy sercowe. Jest to takze odpow1edma pora do „ • • 
przyjmowania służby domowej i załatwiania . . , płacy. 
spraw, maią_cych związek z poc~tą, _ me~yc~ną i Jedno z nich jest 10-Ietnił\ kaleką T wreszcie powzięto rewl:ic.ic; w 
elektrotechniką. Koło godz. 15-eJ dz1ala1ą mepo- . . . ~prawie zatargu 0 deleg::i tów fabrvcz-
myślne .~pływy dla ruchu i komunikacji, grożą! Łódź, 29 października. l rpiał mie,jsce w d91.11U przy ul. Piłsud- 1 nych w firmie „Krusche ·i tn:.lcr'' ,v· Pa-
wypadki 1 ka.tastrofy. Między . godz. 1 ~-tą a go.dz. (gr) W bramie domu przy ul. Nowo· skiego 38 gdzie zanleziono Jed11orocz- 1- ~ · h et · ·d ·· " ' t · 
19-tą oczekuie nas powodzenie w związku z zy- ; . . . . . .. ' , . • . • • . Jantcac . o w1e1 zono w 1 czu1u1.., _1 t eJ, 
ciem towarzyski em i studiami. Możemy wtedy mic1sk1e1 22 ~na1ez10no w dnm wczora.J- n~ dziecko .Pł.c1 zensk1e1. z.~~~~a dztew 1 ze nieuznanie delegatów za to. ii.. zez na­
przeżywać m i łe wzruszen ;a i powodzenie w sto- szym 10-letmą kalekę, porzuconą przez czynkę. umte~zczono w m1e.isk1m domu , wali oni w uroc~sie o zab:) i~;t·.vn dyr. 
sunku_ z _osobami pł~i odmiennej. Godz. 20-ta nieujawnionego dotąd przez policję oj- wychowawczym. . !\annenberga, .iest nieprawne. ~dy;', ;r,a 
r rzy~1es1 e .n:epomysln:. "".~tywy dla maryi~arzy ca. __ Wreszcie w k~atce schodowej przy :łożenie zcznai'1 nie można ln'- rnzc~la-
1 osob maiących s tyc~.10SC z mo rzem. Dz1 ,iła1'1 D . . . d . . . dl t I B · • · k' • 48 I · t t · • " • · 
także niepomyślne wpływy dla stanu zdrow:a. z1ecko Jest me orozwm1ete 1 a e- 1 u. rzeztns . 1e1 zna ez10nv zos a1 cowanym. \\'obce powvzsnr· o uora111 

Dziecko dz ś urodzone - uprzejme, towarzy- go też nie udało się ustalić jego tożsa- . pndr;mtek 4-tygodniowy. - Chwilowo ?tożyli orotcst i wezwali robotników tej 
sk~e, sz~zere, zam iłowanie d? ?racy pedagogicz: mości. Nieszczęśliwą dziewczvnkę przej maleństwem Żaopiekowali sie lokato- firmy do bezwzględnej walki o delcga-
nei, posiada wy~itne zdolnosci artyst_yczn~, po wieziono do Zbiorni Miejskiej. · r·ZY tego domu. I w tym wypadku byla. tów. · 
ciąg do zbytku 1 przepychu, ambitne, d!iZY do . . . . . · L , 

uniezależnienia sie. Drug'( wypadek podrzucema dziecka to dz1ewczyn11.a. . 



t ··:~:iia1miiiiii~iiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii*:iii~F~·ii';·a:;;;·s;r:q:::;:;;;::;11;;11r;;lr;:;3\;_;;·s;;;;;rmrl[;--.;e;· ;:;:::::;;:;;;::;;;;;;;;;;;11;;;;;;; "11111~;1 
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Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lot • . 

CZŁO.WIEK. · SZUKA -.SPRAWIEDLIWOSCI„. 
Sensacyjny.- ro·rnans. w-spólczesny 

'"' „~i===========:.i 
f!!~1zZJCIY~~i~o!e~f~~p n~o~~~~~~J.1._ A ~an Rogosz nie przestai~ myśl:ć !lad tern.; jako do złodzieja„. Teraz nie myślała już ręce pod głową • 

• , w iakt sposób może.udowodmć. że me Jest mor-I o tern gdy sta•a wpatrzona wen' J'ak w l=1Jz'b1'eta ni·e ruszyła s1'ę z m1'ejsca 
a.ych Alfre em Krauserem a · jego sz.ferem a- dercą. Pewnego dma . spotyka go Walczakowa ' 1 

' i.. • 

a.em Roitoszem doszło do gwałtownej sceny w i .pyta się czy otrzymał listy . od syna, które dała cudowny o?raz„., . · , . . - Arturze!„. 
fabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- Wernerowi. (Walczakowa nie wiedziała, że tym, . - O, p1ęknys, p1ęknys, taJemmczy - Jeszcze Jesteś? - otworzył oczy. 

k
ony z. pracy zad to,kże ująłbsięt ~rzywc1· 101icz- któreg~ zastała w willi nie był Werner, ale - kapitanie!.. Pięknyś, jak grzech i jak - Arturze!... Ja„. nie mogę tak 
owane1 przez yre tora re. o nicy. Zrębsk1). h k - I · b• k • · · · d 'ś' B Dl k 

Nazai'utrz wczesnym rankiem przed fabryką R b' 1 d w . tać 0 . 1. t • grzec uszący „. - 1ą a1a się po JeJ o eJ c„. ez pożegnania„. aczego tra 
ogosz po 1eg o ernera zapy 1s Y. . 'l t d t · · · k ó ·• d 

Krause;a jakaś przechodząca kobieta r„ '.·knęła ale ten odpowiedział mu, że n niczem nie wie. czaszce mys upar a, ręcząca, a zara- UJesz mme, Ja psa„. - m Wha rzą-
iię na trupa mężczyzny ;. odciętą głową. W za- Spotkawszy . towarzysza celi, przestępcę Biru· zem rozkoszna. cym głosem, zbliżając się do kanapki.-
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w nia, Rogosz prosi go, aby mu pomógł w odszu· I zalała ją gorąca fala wspomnienia Pożegnaj się ze mną tak, jak na to za-
::::~i~ni trupa znaleziono 

1'artikę n~ 'ępujcej kani~ li~tu Walczaka. . . szalonych, oszałamiających pieszczot i sługuję ... Nie rób mi takiej krzywdy ... 
„Do wiadomofoi policji,„ Jeteli fa, Alfred . Birui:i pod pozorem wydostania .t~go hs~u za- wżarły się w żyły pobudzając krew do - Daj mi spać!.. - odburknął opry-

Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- b1era Rogosza na wyprawę do w1lh, gdzie za- b k . . ' N' . . . kl' . N' t h t 
d 

mierzal dokonać kradzieży bryJa11tów. szy ,sz.ego rązema„. ie panuJąc JUZ zu s iwie. - ie mam eraz oc o y. na sen 
amiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który t · d b h n · t · t t D 'd · 

groził -mi dzisiaj śmiercią za wym6· . -:~ pra~y". Nagle dal się słyszeć odgłos kroków. Biruń pe ~te na . SO ą, nac y l a s1.ę rap owme ymen y ... - OWl zema„. 
Jalł Rogosz. został aresztowany a w dwa . mie- rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej ku Jego_ ciemnym wargom l przylgnęła - Więc... nigdy już się nie zoba-

1iące pótniej stanął przed sądem, który skr.uł go chwili · schowa! się' za kotarę. do nich chciwemi ustami. czymy?„. · 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- - Cudny mój, cudny kochanku ... - - Kto ci to powiedział?„. - zaśmiał · ' 

Rogosz ucieka:· z więzienia na dwa tygodnie tą. R_ogosz je~t mimowolnym ~wi.adkien:i gw~I mamrota.ta, . jak pijana. się scicha. - Zobaczymy się, zobaczy-
prz.ed ,terminem _wypuszczenia go, udaje się do .towneJ sceny 1 rozmowy, z ktore1 wym ka, ze P k t · b d · • · · · • 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, mężczyzna ów, kapitan frankenstein, szantażu- . 1 1 ran en.s em z .u ~lt się 1 sp0Jrza1 na my, moja mała, bo nie myśl, że jestem 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział je kobietę, imieniem Erna. mę sennem1 oczami. Ziewnął od ucha do taki głupi, bym się miał wyrzec takiej 
się tego. bo Walczak, chory na grutlicę skonał, w pewnej chwili rozwścieczony jej :1porem ucha. słodkiej, a przedewszystkiem - bogatej 
nie zdążywszy zdra"°zić tajemnicy. · Dl b d ? d k h k' O k I 

Pani Elźbieta Werne-rowa, żona Hugona Wer- rzucił s:ę na n i ą ze sztyletem w ręce, ale Ro- · - aczego mnie u zisz - o e- oc an i„. ey„„ 
n~ra, gtównego akcjonariusza fabryki samocho- gosz pośpieszy! na pomoc Ernie. pchnął ją brutalnie. - Daj mi spać„. Policzki Eiżbiety pokryły się pur-
dów pojechała piękną limuzyną ·na spacer ze Kapitan Franke~stęin, odgrażając się, wy- Podziałało to na nią, jak kubeł zim- purą. 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- ~hodzi, ~~ma prosi swego wybawcę, aby_przy nej wody„. Odrazu ochlonęła i zerwała - Tak mówisz? - zmieniła ton. -
jem Łubkowskim. Jął od mei pożyczkę. ls1'ę na ro'wne nogi· To .w1'edz z'e wi·ęceJ' J'uż mn1·e n1'e zoba 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb-, Rogosz zakochał się w pięknej Ernie, która · . J . ·. d , ? ' -
ski, który zaprzysiągł ie! zemstę za odrzucenie odwzajemnia mu się uczuciem. I - . _1;1Z ma mme osyc „ .. - ~rzem- czysz, łotrze... Coś ukradł, toś ukradł, 
I.ego uczuć, stale się przypadkowo wla§c1cielem Podczas szaleńczej gry w dziewiątkę Elż/bieta 

1 
k1:1ę.to JeJ przez mózg. - Po JedneJ krót- coś wywalc~ył ~iłą, toś ;vywalc.zył, ale 

hstó';V ,Wal~zaka. . Wernerowa przeg. ywa do kapitan.a Frankenstei-
1
· kieJ nocy_?„. to było twoJe pierwsze l ostatnie zwy-

Listy .• pisane przez ;.'f alczaka. zawierał}'. s~me na dwanaście tys1ęcy złotych. Fran'kenstein mal- · czuła się upokorzona tym odruchem cięstwo nade mną„. Nie patrz tak na 
rewelac1e. W al czak pisał, że Rogosz me 1est tretu je ją i zmusza do posłuszeń~ twa. · h · . · t K d • · b · · b' · l k I U 
mordercą, bo Krauser nie zo~fał zamordowany, · .~!~C ęC1 .z ~ego S rony„. rew u erzy1a 

1 
mme, .o ~1ę .c1.e ~e me u. ę nę.... prze-

żyje dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze. JeJ płom1emem do głowy„. Bunt boleś- dzam Clę, ze Jezeh spróbuJesz mme tylko 
. Po jego ,,śmierci". Krauserow~ ~ .!ebrała, pie- nie zadraśniętej ambicji ozwał się w jej dotknąć, narobię takiego alarmu, że się 

mądze· w łowarzyst":ie asekuracyinem a po .Ktlh - q key!„ - uśmiechn.ął . się z sa- duszy„. Tkwiła tak w miejscu objęta cały hotel zbiegnie!... - wylkrzykiwala 
latach .Kr;ms'r wrócił do Warszawy, zmienił na- tySf\lkCJą. - To znaczy, ze Jesteś do- . . . . ' . . , . . .. ' 
zwisko na Werner i z~łożył nową fabrykę„. . d . Chodź pozarem wstydu - czerw1emą.:: Slę l ble tracąc przytomnosć z rozp1eraJąceJ Ją 

Zrębski szantażuie Wernera, wymusza od praiw Y md OJa„. ł . .„ ś . . . t . dnąq na przemian„ wściekłości. 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada •. wte Y sta .0 si~ co ?1~POJę ego:. Uciec stąd uciec z miejsca hafJ.by i po - Gtupia!... - warknął Pranken-
salon gry do spółki z ttildą Pożarow, właściciel- El.zb.1.eta przytuliła się z cał~J s~ty .dQ ra:- niżenia„. Ach, jak nisko stoczyła się, stein, nie zmieniając pozycji. - Ei, ty, 

ką Łduopkd;sc:ia~~~o'wany ż~Śtal ~d~mo'hehi gry, 1:~6~~Ys;eg1~se~rzs~ś~óf-J1rtwJ~ C}chyF, i• i~1~errt niep.o.skromłońYch zm~- n~u~zyłby.m cię z~raz rozm~u •. gdyby 
a gd:v. ~sf~etdzil, że ~arzeczpna jego :.._ Wikta . · · ~ T · . 1 - TwojaL · _ .. słó'\\!', !<f~ szy?ko poszła na komprom1ti m1 s1~ chc1~ło wstac.„ Ąle to c1 nie prze-
apotylea Się ze ~r~~sk1n'I . :.:f1oczął-1!1~ n~\koty~ r ~ t -l{::F-OJa~.t ien· . . T~ ·n .'. urc . ~afIIb.!CJą k2b1ec;:3„. ' Qadme, ophczymy się mnym razem„. 
zować, sta\ąc się_ bezwo1n<:m narzędziem w rę- . a . }}rzy u 1• wysz 1 a 1 ę i - Jrutio s1ę wszysfko stalo? _ za- - Innym razem? .. - Wernerowa 
kach przewrotne1 kochanki - WerneroweJ. ws1edh do taksówki.„ · daje sobie to pytanie poraz niewiadoma zaśmiała się szyderczo i, pobiegłszy prze 

Rozdział 50. . . który i nie może znaleźć na nie odpo- zornie ku drzwiom, chwyciła klamkę.­
. :. wiedzi. - Kim jest ten awanturnik, Innym razem?... Więc masz nadzieję, 

Jłienas••c. on„. l2ronfl~nsl.ein- apasz i złodziej, jaka drzemie w nim łotrze, że się jeszcze kiedyś zobaczymy? 
~ ~ :J sita, że potrafił z miejsca zapanować nad - Zobaczymy się, zobaczymy ... 

Leniwe promienie jesiennego słońca najlepsze na kanapce pod ścianą„. iei wolą, ujarzmić serce i rzucić je sobie - Tak? - Elżbieta ujęła się wyzy-
wkradły się następnego ranka do jed- j Dopiero teraz zauważyla, że byt w do nóg?... Przed kilku godzinami uj- wająco za biodra. - Byłam o tyle prze­
nego z najmniejszych pokoików hoteli- ubraniu i nawet nie zdjąl butów z nóg ..• rzała go po raz pierwszy w życiu i mi- widująca, że nie powiedziałam ci, gdzie 
ku „Imperial", budząc ze snu Eiżbietę.„ Czyżby on zabrał perty i zegarek, mo to, nie wiedząc nawet, jak mu na mieszkam„. Odzie mnie znajdziesz, sko-

Oczami, przed któremi majaczyly korzystając ze snu kochanki?.... imię, stala się jego nałożnicą„. ro ucieknę stąd za chwilę?„. 
jeszcze resztki sennych widziadeł, po- Tak, to on, on„. Nalożnicą?.„ Bodajby to, ale była tył frankenstein wzruszył ramionami. 
wiodła po obcych, straszliwie brudnych Pakt ten stał się dla Wernerowej jas- ko, Jak_ się okazuje, zabawką na jedną - Czy to trudno się dowiedzieć?_„. 
ścianach, po zniszczonych meblach, roz- ny i niezbity„. noc, zabawką, która prędko się znudziła. I Zrębski mi powie.„ A zresztą, ja cię nie 
stawionych bezładnie. _ Ukradł!.. Ukradł!„. _ splunęła - Co się ze mną dzialo, że tak mu I będę wcale szukać, bo sama do mnie 

- Odzie ja jestem? _ szepnęła do śliną pogardy. _ Więc i 2 todziej w do- uległam? Ze pozwoliłam, by podniósfiprzyjdziesz„. Nie dziś, to jutro!... 
siebie, przecierając oczy. datku?„. rękę na mnie? - Nie doczekasz tego!.. 

w tej chwili wzrok jej padł na leżącą W tej chwili frankenstein ziewnął Wszystkie te myśli przelatują przez Z tym okrzykiem wybiegła Elżbieta 
na ceratowej kanapce postać. Odrazu przeciągle i przewrócił się na d~ugi bok. rozg.orączkowany mózg Elżbiety z szyb z pokoju, zatrzasnąwszy za sobą drzwi. 

N' t ł · b d ·r · kością błyskawicy„ ' Dygotała ze zdenerwowania i ochłonęła 
przypomniata sobie dzieje ubiegłej nocy/ ie o warzy oczu, .me prz~ u z1 SJę, __:.., Uciekaj!„. UciekaJ'!... - nakazy- dopi,ero na ulicy„. 
i, przechyliwszy wtył glowę, rozciągnę- choć w~glądało tak,. Jakby miał ~stać.„ 
la leniwie ramiona ... Przez pewien czas 

1

. Glośne Jego. chrapanie rozległo się zno- wat jej instynkt samozachowaczy. Pr~ed hotelikiem stały taksówki... 
trwała tak w rozmarzeniu, rycho jednak wu V.: ~okoiku„. . - ZostafJ.!... Musisz zostać!.. - przy- Wsiadłszy do jednej z nich, kazala 
chwycił ją za gardło nagły strach i przy_:- Elzbieta, która początkowo przy- kuwałają do .miejsca jakaś inna siła. się zawieźc do domu„. 
tloczyl spowrotem do poduszek. warta ciałem do pościeli, 1uniosła się te- - Ten człowiek to tw?ia .zgu?a„. - - - --:- - ' :-- ...:__ . - - - -

. . ? . . raz spowrotem i bojaźliwie rzuciła okiem alarmował rozsądek. - Nie załuJ pereł, Przew1dywama kapitana Franken-
- Co Ja zrobiłam· Co Ja zrobiłam? k k - St d d ł · · - · · ·. ·ho to· drobnostka. w porównaniu z tern steina okazały się trafne· po kilku dniach 

- zjawiło się bezlitośne opamiętanie.- na t anap ćę. ki:u ekm u da 0 ~tę ·tleJ P?- co może'sz jeszcze stracić gdy nie uciek I Elżbieta przyszła sama do hotpliku Im 
J k tt · · ł · ws rzyma o rzy , g y '=os rzeg1a , . ' . " . v „ -

b
a WY_ćumadczę 1!]-ęzoow1 ca. Of!O~ną me- mleczne kulki, odbijające się ,od czerni ce mesz ~~tychm1as.t, pó.ki c~a~„. Póki t;n P~rJal ,;;· Zapyta!a portj~ra. o „pana ~a-

o ecnos w omu · ··· , n n:ime JUZ napew j t . b ł t rt któ · t i straszliwy człowiek me wie Jeszcze km1 p1tana - czy Jest u s1eb1e w pokoJu„. 
no szukał po calem nueśc1e ra y. Y Y 0 pe y, re wysu_nę Y s ę · t /. d · · k ' · N' J · 

0 b k · ł l6. z kieszeni śpiącego przy gwattownem Jes e~, g zie m1esz asz„. - iema go„„ eszcze me przy- • 
. nałna ? awąb,k wyb~ ocćzy a z zka jego poruszeniu. · El~bieta strudem. oderwała oczy od szedł... . 
i poczę a się szy o u iera „. _ Zł d . ., _ tó • śl' twarzy Prankenstema i skoczyła ku - Czy mozna tu zaczekać na niego? 

P Śl ł l k. . F k . o z1eJ„. pow rzy1a w my i. d . . N' 1 . 
. omy. a a z . ~ iem, ze . ran ~n~te.i- Więc jednak nie myliłam się .. „ rzw1om. . -:- ;e wo n9„· - brzmiała sucha od 

nowi moze przyJsć fantazJa, by JeJ me S bk : ł . b' · k . - Co to? Wychodzisz? ... - dogonił powiedz, któreJ towarzyszył::> niechęt-
wypuścić .. Kto wie? - to jest szalony . zy 0 naci~gnę a Il:a sie ie. s~ mę ją jego . głos. · ne spojrzenie. 
człowiek i nie można przewidzieć, co mu ~ futrd Po ;r~tkim czasie była JUZ g?- - Tak .. - zatrzymała się niezdecy- Wobec tego Wernerowa wyszla na 
wpadnie do głowy... owa 0 WYJ cia. · dawanie w miejscu. - Muszę już pójść ulicę.„ . 

Wobec tego Elżbieta postanowiła za . - Zegarek prz~padł, ale perły za- do domu„. Była godzina pierwsza po pótnocy, 
chowywać się jaknajciszej, by nie zbu- biorę„ ~postanowiła w du~h~: . „ • --:- A która to godzina?... ale ona, niezrażona późną porą, zaczęła 
dzić śpiącego„. . Z bIJ~cem sercei:n, st~:viaJąc .ostroz- - Nie · wiem, bo ukradłeś mi zega- się przechadzać w tę i tamtą stronę, 

- Która to godzina? - zastanawia- me kr?k1, J?Oczęła s1~ zbh~a~ ku kanap- rek!.. - wypaliła wprost. oczekując przybycia Frankensteina„. 
ta się, wciągając pośpiesznie pończochy. ce·:· Ni~ miała wątphw_?śc1, ~e -Fran~eu,: Najmniejsze - wrażenie nie odbiło się Mijały minuty, kwadranse, a on się nie 

Spojrzała na rękę, na której zwykła s~em śpi mocnym s~em i że me pr~ebudz1 na jegb twarzy. zjawiał ... 
nosić swój platynowy, drogi zegarek, ale się na odglos otw1er~nrch. drzwi„. Był - Ach, prawda„ - mruknął i wy- Wreszcie w dalekiej, mrocznej per-
stwierdzita, że go niema„. Zaniepokojo-1zwrócon~ twarzą do me~„ Piękną twarzą ciągnął z· kieszeni zegarek. Zerknął na 

1 

spektywie zamajaczyła jego charaktc-
na zerknęła na nocny stoli-k, zajrzała na- wykutą Jakby w bronz1e„. Czarne kru- wskazówki: - .Dwunasta„. rystyczna sylwetka.„ 
wet pod poduszkę, pod łóżko, nie mogla i cze wo~y SJ?adały mu kosmykiem na -Boże!...-przeraziła · się Elżbieta:- Ujrzawszy Elżbietę, zupełnie s ię nie 
jednak znaleźć klejnotu. ' I cz_oło,. cienkie ~ozdrza drgały równo- Jak późno„. Co ja powiem mężowi?„ I zdziwił, jakby był pewny, że ją tu z::t-

- Zgubiłam go .. - pomyślała z ża- : m1e;me w rytmie oddechu, a yrzez n.a- - Boisz się męża? - wydął Pran- stanie. 
Iem i instynktownie sięgnęła dłonią do ; wpoł rozchJ'."lone usta połyskiwała biel kenstein pogardliwie usta. - Głupia je- .. - Iiallo!„. - zawołał tylko i poda ł 
szyi, by namacać perły. zdrowych, silnych zębów„ steś.„ Niech on spróbuje ci zrobić jakąś JeJ reke na nowitanie 

Palce dotknęły gołego ciała - pereł Elżbieta zatrzymała się w miejscu, krzywdę, będzie miał ze mną do czynie-
nie było„. jak urzeczona„. Fascynująca uroda Fran nia„. Powiedz mu to ..• No, i idź już, bo 

Elżbieta zbladła i znowu skierowała kensteina kazała jej zapomnieć o pogar"' chcę mi ·. się spać.„. (Dalszy ciąg jutro} 
wzrok na frankensteina,. który spał :w.· dzie, jaką poczuła przedtem do niego, Przeciągnął się łewt:Jt - ł Ila ztowat 
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n o I Io! 'lu rodjo! 1~00(;)';)0000000~000000~ 
PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKmJ 120.00-20.10: „U dentysty· - monoloit zawsze · PARCELE ~ 

POLSK~EGO RADJA~ aktualny świ.itopeł!ca Kar;pinskiego w wy· : , I~ 

!'~~-~~ 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś, we wtorek, o godz. 8.30 wiecz. oraz 
w środę i w czwartek o godz. 7.30 wieczorem 
(punktualnie) psychologiczno-obyczajowa sztuka 
Stuartów „Szesnastolatka", poruszająca w śmia· 
ły sp<;>sób . szereg ważkich problemów z życia 
mł~e1 dziewczyny. W roli tytułowej Jadwiga 
Zakhcka. 

WTOREK, dnia 29-Jlo października. I konaniu Jana Kurnakowicza (wznowienie). o • 
12.03 _ 12.15. _Dziennik połu<lniowy : 2.15 _: 20.10-20.50: Czę,ść 1-ua . ina~guracyjncgo kcn· BUD WLANE : 
12.30: Audycja dla szkół (dla dzieci młodszych) ' certu symionioznego z sali Towarz. Muzycz· . 
bajka „O boćkach-nieukach" _ B. Heriza. 12.30 nego w Lubl!n~e, Woświęcony współczesnej · 

LODZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa tS), 

k
13.25: „1000 taktów muz}"ki" - koncert w wy- ~uzyce 

00
polskd1e1. E ykDon~wcyl:sk9l'k. Symlo· przy ul. Krzemienier.klej I ~··:· 

onaniu zwiększonego zespołu salonowego Ste- ruczna P ~· ug. ziewu 1ego. 
lana Rachonia. 13.25-13.30: Chwilka dla kobiet. 20.50-21.00: Dziennik wieczorny. Retklńsklel do sprzedan i:i. 
1330-:--13.35: z rynku pracy. 13.35-14.30: Od ga- 21.00-21.05: Obr~z.ki z Po!~k:i współczesnej. Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
wola do krakowiaka (płyty). 14.30 _ 15.12: 21.05-21.45: Recital fortepianowy. . Zarząd spadkobierców I. K. o . We wtorek, dnia 29-go b. m., o g<Xłz. 8.15 

w1ecz. na nzecz szkoły włókienniczej operel!ka 
w . 3-ch a:,ktach R. Benaitzky'ego „Rozkoszna 
dziewczyna '. 

W środę, dnia 30-go b. m., o godz. 8.15 wie· 
czorem, stairaniem Zwiiązil<u Związków Zawodo· 
wych, komedja w 3-ch alk.Łach Stefana KiedTzyń· 
kdego „Życie jest skomplilkowane", 

Przerwa. 15.12-15.15: Przegl8/(i giełdowy łódzki. 21.45-22.30: Koncerl w W}'lkonani~ Małe1 ~ Poznańskiego, w dni pow- 1:·.· 

15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. P. R. p~d dyr .. Zdz: ~ó1'1Zyńsk.i~go, z udzia· szednle od I0-12 1 od 4 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. I łem Olgi Kam1eńi;k1e1 (p!osenk1): „ . 
15.30-16.00: Koncert ortlciestry mandolinistów . 22.3~-22.45: „Po!ska "! oczach A1l4lilka - fel- do 6 popołudniu. 

„Ha~k~ z Rozdzienia Szopienic, pod dyr. 1eton wygłosi ~ec1! . W. L~sty. . 
K.azmuerza Bończa-Tomaszewskiego (trans· 22.45-23.00: Łódzkie minuty hterack1e. - Wy- ~0000000000000000<ll 
misja z Katowic). ją-tek z poematu Janusza Stępowskiego p.t. 

16,00-16.15: Skrzynka P.K.O. „Le.genda. o m.asztowej sosnłe" - wypowie Dyf:ury apteK 
DZiś PORAZ OSTATNI! 

Dziś nieodwołalnie poraz oslatni w lo:kalu 
„Tabarin" odbędzie się „Zabawa apaszów'•, w 
związku z czem dyrekcja tego IOOl:alu pr.zy,goto· 
wała dla publiczności szereg nie9Podzia.nek i 
atr.ailccyj. 

16.15-16.45: Pieśni i piosenki w wykonaniu Ja- Celina N1edźw1ecka. 
nusza Popławskiego (płyty). 23.00-23.03: Wiadomości meteorologiczne dla 

16.45-17.00: Cała Polska śpiewa - audycję po· komunikacji lotniczej, 
pTowadzi prof. Rutkowski. 23.05-23.30: Muzyka taneczna z płyt. 
17.00-17.15: „Wielkie i drobne wynalazki"-

„Asfald" - odczyt wygł. inż. Ludwiik Awin. 
17.15-17.50: Koncert muzytki lekkiej w wyko· 

naniu Kazimierza Ostrowskiego (śpiew) i 
Ignace~o Dąba (harmonijka ustna i gwizd). 

17.40-18.00: Encytklo.pedja mówiona - inż. 

' AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
BERLIN. „Kabaret Instrumentów". 
KOLONJA. Klasyczne walce i marsze. 
KRóLEWIEC. Wieczór taneczny. 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: A„ 
DanceroweJ (Zgierska 57), W. Groszkowskiero 
(11-go Listopada 15), sukc. S. Gorfeina (Piłsud­
skiego 54), J, Chądzyfiskiej (Piotrkowska 163), 
R. Rembielińskiego (Andrzeja ZS), A. Szymań-

Jalk wvikazują pr~łady z ubiegłych ty­
godni, „Zabawa apaszów" podoba się bardzo 
naszej publiczności, która w dni te szczególnie 
dobrze się bawi. 

skiego (PrzędHlniana 75). · 

Humoru i śmiechu jest coniemiaTa. Wiele 
wesołości wywołuje t. zw. „taniec z pudetkiem", 
któl.'ego zwycięzca otrzymuje cenną nagirodę 
oraz zabawa z serpentynami i balonikami: 

JeiJ.nocześnde w dniu dzisiejszym odbęclizie 
się prowam adystyczny, w którym wyst~ują 
najlepsze siły, jak Fred Roner, pre&tigita.tor, 
pokazujący doskonałe sztucl'Jki i t:rioki kucia.ne, 
Angelo, tancetlka węgierska o dutym tempera· 
mencie, Lucy Doree cxraz duet Nadines. 

Proga-am arlystyczny odbędzie srę na fajfie 
o godz. 5.15 i na dancingu. 

• Kuchnia smaczna, sale wentylowane ceny 
za konsumcje prrzystępne. ' 

Broniewski (Kraków). 
18.00-18.30: L. van Beethoven: Trio smyczkowe 

op. 9 Nr. 1. Wytkonawcy: J. Rak, Łobarzew· 
slci, Danczowski (t:r. ze Lwowa). 

18.30-18.40: Rozmowy z radiosłuchaczami 
przepl.'owadzi red. Jan Piokowski. 

18.40-18.:45. O wszystkiem potroszku. 
18.45-19.10: Wiązanki jazzowe (płyty). 
19.10-19.20: Za.powiedt programu na dzień na-

stępny. 
19.20-19.35: Koncert reklamowy. 
19.35-19.40: Wiadomości sportowe lokalne . 
19.40-19.50: Wiadomości sportowe ogólne. 
19,50-20.00: Pogadanka aktualna. 

HAMBURG. „Marsz bez uniformu" - audycja 
muzyczna. 

WROCł.A W. „Marionetki'' - koncert or'k. 

co Rso '· -powRóT FR.ANKENSTEiNA 
Ceny m~ij~c~:a l seans . / 

li&~-

'

DROBNE ogłoszenia w „Republice:· 
~<l 11aJlep~zym i najtańszym środkiem 
1etkniecia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) zna!etć lokatora lub sub­
lokatora. 2) znaletć· mieszkanie lub 
poJedyńczy pokói. 3) sprzedać nleru· 
:homość lub rzecz. 4) kupić cośkol· 
wiek okazyjnie. 5) dostać posatię. 6) 
~'Yszukać pracownika - nlecbai po­
da drobne ogłoszenie do „Republiki" 

w roli glćwnei: B O R 1 S I( A R L O P l' 
I EWA LANCHESTER. 

1 o~ranit1ona o~~owie~iialno~[ii 
Salcmowa komedia f\\mowa. 

Początek o godz. 4-ej w sobo- n. - M I . „ t 
ty i ·niedziele o godz. 12-ej. a z e n s w o 
następne 64, 86 I 1.09 Humor! Satyra! Dowcip! .........•.......••••.•••........................•..................... ~ ................................................ , ...... . 

DZIS PREMJERAI Najnowsza i naiweselsza polska komedla muzyczna p. t. 

~,,A. B. • MIŁC>śGI'' I ' ~~ ~ 

:. w g~~1. Adolf Dymsza, Kazio ~rukowski i Marja B.og~a 
.„łłłtłtłłłtłłłtłłłłłłłłłłtt•tttttłtttttttttttłtt•łttt•~······················································~•tttttttłtłtłtO 

C'ł DZIS PORAZ OSTATNI! Potężne, olśniewające widowisko filmowe '2 

i WY••••Y Krzytowe : IA o 'Reż. Cecil B. de Mille'a. W rol. glówn.: LORETTA YOUNG, HENRY WILCOXON I JÓZEF SCHILDKRAUT. o 
iłiiliłliłiił N Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. t 1 , 

: Następny program: ,,GRA ZMY5ŁóW" ~ 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••o•••••••••••••••••••••••~•••••••••••••••••••••••j••••••• 
or. HEnRYKOWSKI ~októr REICHER ORVGIHALHE PROJIKI M T UDBr. MEfD. HA Doktót TREPMAN 
Specjalista chor6b skórnych, POWRÓCIŁ MICiAtNO- A N US 
wenerycznych I seksualnych SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH NEQVOSIN" • specJaUsta chorób wenerycznych, 
TRAUGUTTA 9, tel. 282·98. WENERYCZNYCH t SEKSUALNYCH ~~~w~~~~~ AKUSZER • GINEKOLOG . skórnych, moczopłciowych 

od 8-11 i 6--9 w„ Połudnlo~a 28 • Tel. 201-93. i.KOGUTKIEM ZQ IE RSKA 11. Telefon 246-09 Zawadzl\a ó ~~I. 12 
, niedz. i święta od 9-12,30. Przyjmu1e od 8-11 hno i od 5--8 Przyjmuje 8-10 r., 4-7 w. s.--12 .., ~ ,., 9 . 

4
-

-----------,----- wlecz,. w niedziele i święta od 9-1. • -· v- wiec?. 

wE11alócl;oicz11A DR. M~D. • Or. med. N ie w i aż ski 
Leczenie chor. weneryc~n- i st~1~flnch. Al. KDPCIO\VSkl l:I•J]E!•\:4•4 Spec). chor. l \;:k~~~htz;~hch, skórnych 

ZAWADZKA 1 ~22-73. POWRóCil MIGRENA, NeWRAL'LJA ANDRZEJĄ 5, telefon 159-40. 
czynna od 9 rano do 9 w1ecz. ODAIQSKA 37, tel. 232...;s. l:l1Jl#J:f:l1lij Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9, 

PORADA 3 ZŁOTE. przyjmuje od 7-8-ej wiecz. GAYPA' PIUEZl~Bl~NIA __ w_niedziele 1 święta 9-12. 
eo i.. E ·:·'ARTRETV .zNe, Dr. HAL TRECHT 

J A K DOR. MBED. s o N ::a. HI Hammer ż::~::::.:::::~::o;z::~ Speclal~ta chorób wenerycz~ skór-
lli tN.i:AsR. KO G UT E M nych I seksualnych 

CHIRURG Akuszer-Ginekolog SPR1tEOAJĄ APTe:i.<1 PIOTRKOWSKA 10. TEL. C:.&5·'!1. 
Spec chirurgia kostna przeprowadził się na uł. Przyjmuje do godz. 8.30 rano, od 11.30 

DR. STERLiNGA 22 (Nowo T~rgowa) 11 LISTOPADA 32 (róg Gd~ńskleJ). • • do. 2.ao. pp. i od 7 do 9 wlec~. W nie-
Telef. 128-39 od 3-7 w1ecz. Poradma Wenerologiczna dz•ele I święta od 10 do I-Cl w poi. 

LEKARZ-~ENTYSTA Dr B R A U N Piotrkowska 45, tei. 147-44 • DR. MED.; 

F~~ó~~~~m~e~~3~.a :rzeprowadzil się na ul ~~~~~t~hrdz~~~fny:r~yj~ui~ks~:~~~~~ WeJS Michał 
• GDAJ(iSKA 37,. te\.. 232-55 PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57. Czynna od 9 rano do 9 wlecz. 

od 4 - 7-ej w Lecznicy, Spec. ~hor. skórnych i wenerycznych PORADA 3 ZL. przeprowadził się na ul. 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. przy1muie od 8-1 i od 4=.8 wiecz ------------~ Laglewnlckai 25 

H S 
0U°KmTORaCh

4
I M GLAZER Dr. LE W I TTE R Przy cablnec~:1. ~~i!~~ttanla lampą 

• Z _, • AKUSZER - GINEKOLOG kwarcową I elektryzacle. 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNI! CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE POWRÓCIŁ, SIENKIEWICZA 6.i------------

0IOTRKO\~SKA 56, tel. 148-62. Zachodnia 64, tel. 18~-49 od 6-9 wi~z. Tel. t 37-25• ST BI BDRE. RG AL 
Od. 9-1, od 5-9 pp, przyjmuje od 1z_2 1 od 7-8.30 wlecz. Rzgowska 157 . (Choiny) 

w niedz iele i świeta od 10-1. w niedziele f świeta od 10-1? Wl>OI · od 4-6 wiecz. • . 
- - Choroby skórne I weneryczne 

L BERMAN Dr H Z' k k" O ŁAGUNQWSK. I ZAWADZKA 10. Tel. 106-M 
Or. mgd. • me<l. • I Om OWS ' r. ?:d~i~~~~e1~d i 9św\ę!a ~/~ 1 
specjalista .:horob w.:ner !; czn~·ch. skór sp.ee. chor. wenerycznych, skórnych, spec. chorób weneryc::rn~·ch. seksual· ·- „ ·----· · - - · 

nych i st.!ksualn~·cb włos•)IV i moczopłciowych :tych I sk(.rnych TECZKĘ bronzową zostawioną w do~ 
CEGIELNIANA 15 I elelon 149-07 . 6-go SIERP'.'llA 4:, tel. 118-33. (Gabinet Roen1gc110- i światłoleczniczy) rożce w sobotę wieczorem proszę 
Przyjmuje od 8-11 i od 4-8 wiecz Przyjmuje od 9-11, 2-4 i od 8-9 w. PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83. zwrócić za wynagrodunit.m-\11. Rad-
W niedziele 1 świeta od 9-1 po poL niedz. i 'Więta od 10-1 po pOł. Od 8-10, 1-2.30 I 6--9 w. w ~w. 10-1. wat\ska ~. m. 8. 

ARTYSTYCZNA pracownia pulowe­
rów ręcznych. Wyucza szydełkowan ~ a 
druty I haftów, praca zapewn 'ona. 
Kurs 10 zł. Przyjmuje zamówien ia, 
Kaufmanowa, Zitierska 16, pr. of. 1 p. 
m. 29. 

POKOJ umeblowany z duią alk-0wri, 
oddzlelnein wejściem z korytarza od· 
powiedni dla bezdzietnego małżeństwa 
łazienka, telefon, pianino, naichętmel 
z całkowltem utrzyman iem. Wiado­
mość: Sienkiewicza 37, m. 41, telefon 
135-0?....!_!odz. od 15..:..l~_l,- 20=21_. _ 

f.ELICJA KRONZYLBER, Pomorska 6i 
zgubiła dowód osobisty, wyd w Łodzi. 

~--------------~29 LfOl(ADJA PRAJS, Dowborczyków 
28 zgubiła Legitymacje funduszu bez­
robocia. 

W NIEDZIELĘ w tramwaju Nr. 10 zo· 
stawiłem · teczkę lekarską. Za • wyna­
grodzeniem oddać Ceitielniana 11 -
frledsteln. 

POTRZEBNA manicurzystka od zaraz 
Narutowicza 5. zakład fryzjerski. 
......._ ------ --
ZAKLAD fotograficzny „Fotorys" wł. L 
Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkowska 
79). Wykonuję idjęcia do Ubezp. Spoi 
matrykuł i t. I>· oraz wywola11ia I kO-: 
pjowania . Spec. amatorskie. Ceny nis­
kie. · 30 
---·~-------

ANGll:LSKIEOO konwersacll I litera• 
tury udziela rutynowany nauczyc:iel, 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front. co-
dslennłe asta6 od sodz. +-I PO poi. 



Zmiany statutowe Zw. zw·1:.zkftw I \V~~1!!~!1~.~.~!~.~~~~1.~doho-- "t U l<lzący p~ątek mecz p1bkar>Sk1 między 1igowym 

rt 
• d • I b • · „ · • ze51Połem LKS-u a druzyn~ PTC. Na przedme-

1 e Zie ne . o rady ~ajwyzszeJ '!'ag1stratury :~de~:;.rzyć się . ma' ~::.ęrwa PTC z Krusche-

. ' sportowej w Krakowie Ruch zwr6clt się · z prn~bą do PZPN-u o nie-

Jak JUŻ donosiliśmy odbyło si. w nidziel 1 ob' ć d k' 1 . h lO k k wysbwlanie jego zawo·dnilk6w do <bużyny na 
w Krakowie walne zeb~anie Z · • . 'k· Z . ' kó ę P iera o wszyst ie 1 _rrnpr~z s~ortowyc ~ s lego, złota sięge clla zbier;mia funduszu olim- mecz z Rumunją. Proś1ba Ruchu została uwz.glęa-
srio1tdwych. Przed poludni"n~1~1:hr~1111·ww1ąyzbra'1v1· lgroJszokwą otp!ta!e n11 kom1~etl olulnkplJ(~kl·!.b . pl!sklego. niona i mistrz ligi wyet11.}"li w Niemczech w swym 
1.· s . . - • a o os a m przemawia pu • Ja 1sz1 prze- Organizator walnego zgromndzenia na terenie · ·1 · · ~ł d · 
sk} ~a· O\hmidc,Moraz do krnty św. Leonarda, 1 wodniczący Polskiego I(omitet11 Ollmp!lskieiO Krakowa, Pol$ki Zwiazek Narciarski, zaprosił 1111161 

m·eiszym a zie."'* 
~ .f aiąc h 0 óar~za~kowi . Fi!su~lskiemu. Po I który wręczy! gen. Mondowi. przewodniczące: uczestników zgromadzenia na lampke wina. któ- * _ _, I 1· 
";S ępnyc przem wiemach 1 po~vitunrn de!cga- 1 mu regJonalnego krakowskie~o komitetu ollmpiJ- ra odbyła sie w lokalu PZN Zapowiedziany na ni=zie ę mecz igowy 
tow P_rzez pulk. Ulrycha, zebram przystąpili do I · · · śląsk - Wairsz:awłanka został odwołany wobec 

~~;~~~~~~~. obrad, poświęconych popnnvkom lW1itl1'1: liiillllllllllllllllllillllllllllHlllllllllll!JJlllllllllHlllllllllJilllill!llllllllllllllllllllill!llllllllllHllll!llllllillllllllllllllllllllllll11l~ 1llllllllllllllllll' udziału Smoczika w meczu przeciwkQ Rumunji. 

Po obszernej. dyskusji przyjęto szereg po- ' f • ł ł Ł d ~ 
prawek i uzupe!meń nowego statutu, zgłoszonych R li - p I kl en1s s o owy w o ZI 
rrzez poszczególne związki s.:iortowe. l epre•en O„JO o „ ZJEDNOCL:ONE - MAKABI 7:3 • 

. Po kr?t.~iej przerwie ucpwa ono wnioski dru- lfll.I „ all' tódi, 29 patdziernika. 
gie! kom1s11 statutowej, ktora poleca \•:szystkim / -1 a... ._i 1111t j Do dlu.giego ła1'11moha niespodzianek w d,ru-
zw1azkom, zrzeszonym w ZPZS: QQ lłi'IUeCCZ P~ -ars- Z .... UIRUD Cll zynach misfo:zowskich Łcxb.i w tenisie stołowym 

· a) przep_rowadz!ć na najbliższych walnych I War$uwa, 29 p1d1h:iernlka. ! S1JJ0Qzek:, l\'laljas i Szerfkfe. .dołączyła się jeszcze jetma w pos1aci zwycięstwa 
uro~adzemach zmiany'?' swych statutach, gwa- k.aP'ltan związkowy PZPN-u Józef Kałuża wy Przypuszczalnie drużyna polska występ.i w ZjednoQZonycb na.d Ma1ka1M w !tosun~11. 7:3. 
r~ntu1ące zarządom związków !JOclobn,e p~av.:a l znaczył już listę piłkllfz;, którzy we1m11 udział Bukare51cie w •kłacl1ię neetęi>ui~~ym: Albai'skl, 
,., itosunku do okręgów. wigi, do khd;10\"., Ja~1e \ w meczu treningowy111 jaki rozejSJ'any zostaąie w Martyna, Doniec, Kotlarczyk Il, Wasiewiaz, J)yt-
~osiada zarząd z. z. w stosunku do zw1ązkow '1czwartek we Lwowie. Desygnowani zo&llllł na- ko, Piec Mlltlas, Smoczek Pazurek I, ,K,isłeliń- Wogry - Europa w ping-pongu 
!.port)owych. . stępujący z;iwodnicy: Albański, Folitowicz, Mar- ski. Płłkuze zamiejscowi' zaczną si!f już zjeż- 'I 

~ doprowadzi~ w P.rzecl;igu T?k;.t 1936 d~ ana- j tyna, Doniec, Michalski, Kotlarczykowie, Wuio· dia4 do Lwowa w irodę. Bud•pcHt, 29 paidzi•rnika. 
łog1cznego rozszerzen1ą 1.u;ir. awmen okrę go w w 

1 

wicz Dytko Riesner Piec Kisieliński Pazurek, W O,$ta,ti:1im dniu r~ek pin~·po11·gowych 
stosunku do klubów wzglelfnie członków: ' ' ' ' ! ipomięiclzy reprezentacją Eu,ropy a reprezentacją 

c) wprowadzi~ do swych stat!ltów stwier- B k d • t e Węgier odbyły się spethnla podwójne. Wszys1-
dzenle przynaletnoki do ZPZS i podporządko- 1 urza 0 ra· ZlQfift W rftfilW8JU kie t·rzy spotkania wyglr'ali WUll'zy, 
wanie się obowiązkom z tei przynależności wy- " Paira Barna-Szaba.dos pokonał• parę polsko· 
pływającym. I p•łk b• • k" i . czeską Ehrlich-Koll'.r 22:20, 21:12. Drug.a pao 

d) wprowadzte do swych >tuMów wzmianki: . I arzom pa łall~C IID skradł ca.ły inwentarz węitiersika Szab1t~os-Bella:k W]'lg-rała z parą · pol· 
o .uznawaniu uprawnień PUWF,~ wynikai<icych z Pabianice, 29 pazdzlerii.ika. I nej chwili jakiś podejnzanie zachowujący się pa- sko.au~trjac!lu, Ehl'lich........Kohn ·21 :l4, 2l :t9. Trze 
Un1GWY między PUWI' a ZPZ:s, która została Niezwykła prHJ!oda s!Potkała ubiegłej nie· sażer wyrzucił spn~t z wagonu i sam rówuież cia para węgierska Bellruk--Ke,len odniosła zwy· 
roze.slana z.~lązko~. . . . . dzieli ·piłkarzy Burzy pąbjanickiej, powracają- I wyskoczył. Poniewa:i< wagon z11ajdował się w cięstwo nad 1parą czesko•ilU$Ł!rjacką Ko lar-Kohn 

Celem uiednostaimema strn~tury .zyc1a spor- cych z Łod.zi do Pabjanic po meczu rozegranym I pełnym biegu nie udii.ło się pomysłowego zło· 17:21, 21:12, 21 :12· 
towego w Polsce, walne zgr_omad~cm~ µchwala: z rezerwą Widzewa. Eksiped.ycja pabjanioka zo-ll <lzieja zatrzymać, zameld.owano nałomiast 0 kra· W ogólnej punktacji zwycięstwo odniosła re· 

. nakłada s!e na 'Yszystk'ti zw1ązk1, przyna- stała okra·dziona z całego inwen·tairza sportowe- dzieży na posterunk11 policji w Pabjanicaęh. Po- prezentacja Węgier, bijąc Europę 9;3. 
leznc do ZPZS obowiązek: go. licji udałq się już a.resztować amatora cudzej 
. a) dostosowania. swlrch statutów do prawa Piliku.ze Burzy pozostawili inwentarz na pe· własnośoi, 8'plr'Zęi:u je-dnak narazie nie odnale· Skł!!ltid Poznani·~ 

o stowarzyszeniach 1 do ramow~go ~tatutu, roze- oronie wagonu tramwajowego, sami natomia~t z1t· I :donP U U 
słanego przez zarząd z. z. bawiali się rozmową wewną:t:rz wagonu. w pew- fta mec'. bokserska" „ tnd-."1:s11 

b) uwypuklenia w swych ~tatutach dominują- ·~"" ,. • "' 4' " 

eeJ roll sportu, który repretentuią. s • b k k • p 11 D · 10 l' t d db ..i_• • P 
c;) wcfągn!ęcia obowiązku ~')rgrywanla corocz- ·. a.gs2c1e o sers 10 ozn ~.n1~ m.a '

18 
opa a o ęuz.le Silę Vi o-

ttie mistrzostw. (I U " li U znaniu rniedzvmiastowv mecz bokserski 
Wdahzym ciągu przemawiał pułk. Kiliński, Poinan~Lódt. 

dyrektor paustwowego urzędu wychowania fi- Porażki drużyn \\i arty i Sokoła Poznań ustalił na te~ tĄlecz nastęµu-
zycznego, który podkreślił, że Jest to nwże jego . , . 1 ' r • „ · · ' kł d · t " '=' bk 
gstatni występ w tym cnarakterze. tern niemniej W I!łowroc~aw1u ro~egrany zosta mecz I W ak<?werem, Zlelm~kJ wygrywa ~ czwartei J~ey s il! swe1 ręprezen aic1i: JQ o· 
wYrata radość z h.armofl'U 1 po.Wił.cl; w •'łiiei 0 tt:ek~erslu .o drµzynowe mistrzostwo .okręgu po- run:fzte przez te~b.nJ~zne k. o. ~ Gm?tewl ~re- wi,a.k, Wirski, Dud;a:iak, Kałnal', Kruszy· 
bradujące ' i-grom11.-dz-ente<=1rehwałilo nowy sta-tut.1. 'l~~_ans~1eg-0 m!ętlzY .. w_ artą. a Cu!av1ą: Poraz SZCIC ~ wadze c1ętk1el zawodnik Cu1av11 Kuc.li-- na, Lewa11dow$.ki, Pr~ybylsld, Pił·at. 
maiący sluiy~ w .dal!ii-Ytn ciągu-'iei idei, kt-Orą p~erwszy. w. )1Jstom s.potkall. tych ?ruzyn ZV(Y· nowskt zdobywa punk~y* walcowerem. 
p~~4!ielll mu, Jako pierwszemu dyrektorowi I c~ęstwo odmosła drużyna Cmavti, bijąc przeciw- " * " ftaprezentan•At m1·a-sf 2 
l;'UWł" ś. p. Marsząlek Józef Pi!:;udski. I mka w stosunku 10:6. . W innych meczach o mistrzostwo drużynowe li U ~ 

W zakońcunlu obrad µrzyst<1Plo110 do uchwa- Wyniki przedstawiają się na.stępująca: Ko· okręgu pozn11sklegfl Stella (Qniezno) pokonała bt:dą mieli bezpłatny wstęp 
tanią wniosków, ni. in. uchwalono wniosek. aby \ ziolek wygrywa na punkty z Ładą, Rogowski Sokół poznański 10:6, a drużyna tICP-Goplanję na lmpre'y 
dotychczasowy za~z~d pełnił ~we funkcje z pra- (C) zwycięża Dutkiewicza, Vogt wygrywa z również 10:6. "' 
wem kooptacji członków zarządu do zwyczajne- \ Marcysiakiem, Jarecki wyiuywa przez tech- Mistrzostwo okręgu poznańskiego zdobyła Zawz11,d L.O.Z.B, uchw111ił, hy ~ięściarzom. 
il' walnego zgromadzenia, mah.i.cego się odbyć niczny k. o. z Dudziakiem, Radomski wygrywa Cuiavla, która obok zeszlorocz.nego mistrza Pol- którzy jut pięciokrotnie reprezentowali barwy 
w' ntareq 1936 . roku. /wysoko na punkty z pogromcą Misiurewicza ski Warty walczyć będzie o drużynowe mistrza O'kr~gu, pr:i:'Y\ZnłłG wolny wftęp na wszelkie im· 

Uchwalono wniosek, aby w roku olimpijskim Marcysiakiem, Lew1tndowski zd.ob,vwa punkty ;;two Polski. prezy bokHnrkia, arganizowane prze.z: Zwiążek. 
-~ 

nych czasów, kiedy to Krystian był le~Jprzemysłowca. Wyglądał przy nim ma­
dwie początkującym adwokatem, a on, 1 leńki, szczupły, jak przedwcześni~ po­
Edgar Witman, pełnomocnikiem Zakła~ starzałe dziecko. 

KWITNĄCE OSTY 
dów Przemysłowych o~ca ~rysty, Paw- 1 · - Ja sam nie znam tego Zoltana, o 
ła Schurmana. Wszędzie widywano ich którego nazwisko ciebie pytam. Świętej 
trzech nierozłączny.;h przyjaciół aż do pamięci Schurman \\ dniu swojtJ śm!cr­
chwili śmierci Schurmana. Później i ci przysłał do mnie list, który kazał od­
Krystjan wyjechał zagranicę, a Witman dać Zoltanowi w chwili, gdy Krvsta doi­
w dalszym ciągu roblł miljony. dzie do pełnoletności. Okres te.n mi11ąt, Powieść współczesna 

Krystyna Witmanowa opuściła swego 
męta, który spędzał noce na hula.nkllch I za­
mjgszkała z przyJaeielem - Wiljanem Zol­
tanem. 

Ottokar po wyjeździe żony nie mógł zna­
leźć sobie miejsca. Kochał bardzo Kryst~ 
i aby o nie! zapomnieć, wyJechał do Ber­
lina. 

W jednym z no~nych lokali zawarł znajo­
mość z fordanserką Ewą, ' która uczyniła na 
nim wielkie wrażenje. Opowiedziała mu o 
swem tragicznem pożyciu z mężem, który 
rill i t:drad,ial Ją, · 

'Na skych domu ojca OttQlkara zakrada się ja­
kiś młpdy do<lziej, 

- Ty j~den umiałeś wziąć :tycie za dwa lata temu, ale, niestety, nie mogłem 
pysk! - odezwał się Krystian po wy- wówczas zadość uczynić.. życzeniu na­

miljonom, Witman żyt twardem i nie- buchu radości. · szego przyjaciela. Bylem w Stanach Zje 
zmiennem wyrachowaniem. Witumn zachmurzył się na c:hwilę, a dnoczonych .i w dodatku ciężko chory. 

- To wszystko dla Ottokara ........ tłu- Krystian ciągnął: Dopiero teraz mogę przystąpić do speł-
maczyf sobie w myślach, jakgdyby mu- - Biednemu Schurmanowi również nlenia woli nieboszcz~ka Pawła. Ten 
siał usprawiedliwić się :przed własnem los płatał figle. Ale~ a propos Schurma- Zolta~ podobno obecnie . przebywa w 
sumieniem. · na. Nie znasz ty przypadkiem nazwiska Paryzu. Trzeba będzie poJechat. Pamięć 

Dopiero w godzinach popofudnio- Zoltan? ~martego, zwłaszcza dla adwJkuta. jest 
wych uciszyło się nieco w kantorze, - Niestety. Nie znam. A jakiż to swlęta. . 
Witman zamierzał obejść kantor, aby związek ma z niebosszczykiem Schur- Słowa KrystJana _uc~ynity ~a Wi~-
sprawdzić pracę uri;ędników, gdy przy manem?. . manie ogromne. wrazeme._ Zw1erzc;~1e 
drzwiach gabinetu odezwały ~fę posu- Krystian potarł czoło, jakgdyby myśli starego prawnika WPra.wtło go w t11e­
wiste ,kroki i wślad za delikatnem PU- jego musiały mozolnie przedzierać się znaczne. dotąd .podnlecep1e. 
kaniem ukazał się na progu starszy, dość przez mgłę dziwnych wydarzeń. Zwię~ - ~1e o!w1erateś nigdy tego listu? 

Troska o syna zaprzątata każdą jej dziwaczny cztowiek. dla i chuda twarz adwokata jedna z - rzm:1ł .Jakimś obcyl'.1 głosem. · 
myśl. Tylko wówczas, gdy miała go Postać jęgo przypominała rysunek tych, które mimowoli budzą litość skur- KrystJan ?burzył się .. 
przy sobie, rozchmurzała czoło, a Jej wycięty z okładki humorystycznej książ czyla się na chwilę. - Jakżez! Przeclez tylko adresat 
twarde i nieugięte w wyrazie rysy ta- ki. Miał na sobie obszerną i wyszarzałą Witman z zapartym oddechem . cze- może go otw~rzyć. . . 
godniały w uśmi.echu. nieco pelerynę spod której były widocz-1kał na odpowiedt przyjaciela, Wparł - Skoro Jednak nie moiesz go zna-

Witman szybko jadł śniadanie. Sam n~ spodnie w paski i staroświecki ża- w niego swe badawcze, przenikliwe leźć„. 'J . 
nigdy nie spóźniał się do kantoru i był k1et. . ?Czy, jakby pragnął odcyfrować na ta- - esz;ze ~1e szukate.m! 
nieubłagany dla · innych, gdy się spó- Witman bystrym wzrokiem przele- Jemniczych hieroglifach zmarszczek Kry K - J?akis związek moze mieć . z . tern 
źniali. Ponieważ byk już dość późno, ka- ciał po zmarszczonej twarzy gościa, po stjana wszystkie jego myśli. Chciał po rysta . . 
.zał żonie zatelefonować do syna, a sam łysej glowie, na której tyle bielało jesz- swojemu, zachłannie spojrzeć do glębi -. Tego me wiem. 
podątyt do czekającego samochodu. · cze trochę włosów i w końcu gdy spot- duszy starego prawnika, o którego nie- 1 k Witmana ogarn~ł niewytłumaczony 
. .W kantorze. przylegającym do Za- kał się z dobrotliwym spojrzeniem bla~ gdyś ubiegały sję wszystkie kraje. ~ · Ten twardy człowiek, który nigdy 
kładów, jak zwykle panował nieopisa- do-niebieskich oczu, zaśmiał siQ wesoło: - Nie odpowiedziałeś mi na pyta- ~1ę. me wzrusz~ł, .a pt~cz~ją~ych go lu­
ny ruch. Przed wzrokiem Witmana lu-' - Krystjan! Jak mi Bóg mity, Kry- nie„ - przemówił wreszcie Witman zdk_ważał nr smieci~ zyc:a I ~e;dzne od 
dz ie przesuwali się, jak cienie. Nie zasta stja:nie! zniecierpliwiony długiem milczenieui pa I„ krzes. raszy! się. taJemn:~~ Sc~ur 
nawiał ·się nad nimi, zapracowany, w Gość zawtórował piskliwym, prawie przyjaciela. man~ s ryteJ Vf taJem~1c:zym h~cre. N1e-
niena~yconem pragnieniu posiadania co- dziecięcym śmiechem. Krystjan uśmiechnął się po swojemu pokoila go mysl ° Krys~1e. Mo~e Schur­
raz więcej. Pok_usa b?gac~nia się prze- - Ale ty nic się nie zmieniłeś, Wit- dobrotliwie. Przestał wahać się z odpo~ z~~ rozka~rb~} w li~c1e do rneznane~~ 
śladowała go Jak mepoJęta chimera, man. Te pięć lat nie zostawiły na tobie wiedzią. Czyż Witman nie był zawsze d 

0„a~a J05 u1
1c 1 swoJą. córkę„w chwili 

~~kazująca, , wątpliw~ rację bytu. czło-1 żadne~o ślad.u. naj~erde~zniejszym przyiacielem zarów p1sci0a ok pe no etnośc1?. Coz stal oby 
wieka.„ Wsrt1d długich lat wysiłków W1tman zyczliwie ściskał rękę sta- no Jego, Jak i Schurmana?. się z tto arem?. 
Pracy, niepo:wstrz:v.man_ego. ~Q;p_ę<iu. ku r.egQ p_rzyjaciela. ZnaU si~ . .P_Q niepamiet- Podniósł się z kriesla i stan~i Q.o~ ~ ' i..... I I ~ · .~m- ~ ~g Ułt'.()i. 
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naczelnika. 
- Siadaj pan.,. - rzekł naczelnik, - Który 

•.ok pan Już u nas siedzi? 
- Piąty„. panie naczelniku ••• 
- Piąty.,. Ile panu Jeszcze wstało?~ 
- Pięć, panie naczelniku.„ 
- Pięć.,. ~uszę stwierdzić, że dotychczas 

isprawował się pan nienagannie.„ Chciałbym pa· 
na jakoś za to wynagrodzić.,. Może ma pan Ja· 
lllP.ś życzeni·e?.„ 

Więzień pomyślał chwilę I odparł& 
- Owszem... Panie naczelniku.„ Oglądanie 

ciągle tych samych czterech ścian stało się Już 
dla mnie męką.. Cz}' nie mógłby pan przenieść 
mnie do innej celi? 

•.*; 
Alojzy przechadza się z żoną po ogrodzie zo-

ologicznym, ' 
- Mól drogi - pyta żona - czy nie wiesz 

·o której godzinie odb}'wa się karmienie dzłkfch 
bestyj?.,. 

·- Nie wiem, naf droższa... ~ odpowiada 
czule małżonek. - A czy Jesteś bardzo głodna? W ciąż jeszcze napływają do Addis Abeby nowe oddziały sformowane z ple· 

~.*. mion zamieszkujących krańce państwa, aby poddać się rozkazom cesarza i 
W OKOPACH. 

Piechota abisyńska ' umunóurowana l 
uzbrojona po europejsku. 

ł nie zna się zupełnie na spor.łach. Za to Jego ••••••111111lllllilimm•••m·im••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Stary Mayer stoi zdała od spółczesneJ mody' wspomóc walczących na froncie. 

piętnastoletni syn Jest wybitnym sportowcem. . 
Wczoraj syn powiada do ojcar Trąd i ospa w Aksum 

- Serw.us, stary! ••• 
....., Dok4d idziesz? - pyta „stary:". 
- Do klubu,.." Mamy dziś mecz ping - pQngo-

WY, a Ja przecie Jestem naflepszym graczem w 
nasze! drużynie.„ 

- No, dobrze, łdt Już„. - zgadza się ofclec. 
- Tylko uważa) i graJ ostrożnie, żebl':ś sobie nie 
zwichnął nogU 

r*„ . 
Do mieszkania znanego w kolach · warszaw-

skich autora utworów scenicznych zakradli się 
złodzieje. Po pewnym czasie na Jego adres na­
deszła paczka z n.astępuJącym listem: 

1 

i 
I 
I 
I 

' I 
ł 

l 
I 
I 

W CIERLICKU. 

- Wielce szanowny Panie 1 ••• Pozwalamy so­
bie zwrócić ninieJszem rękopis pańskiej ostat­
niej sztuki, który, przez omyłkę zabraliśmy wraz 
z inneml droblazgaml Proszę Jednak nie uważa! 
tego zwrotu za uJemną krytykę i nie zniechęcać 
się do dalszej prac}' twórcze)„. j Kościół w Cierlicku, mieiscowoścl pa-** . .. 
· Myśl zakatarzonego filozofa& 

W życiu bywa rozmaicie: - czasami - tak, 
czasami - nie .•• Czasami - nie bywa wcale,„ 
I to nawet przeważnie„, 

miętnej przez tragic'.'!ny zgon kpt. Żwir· 
Bazylika w Aksum, największej świątyni w Abisynji, do której zawleczone zo· ki i inż. Wigury. Pomimo iż parafia ta 
stały trąd i ospa przez pielgrzymów. Władze w!o~kie. wyda~y energicz~e ~a· }jest n}emal całko":icie polska, wład.ze rządzenia przechT'ko szerzącym się zarazom, JUZ da1ących się we znaki zołme- czeskie ostatnio mianowały tam pro-

rzom włoskim. . boszcza Czecha. . · 

Codzienna nowelka ,,Expressu" w pańskich rękach, panie dyrektorze I 1 cy, więc o·drazu wszyst}rn powiedzia· - 1Wi moich reka<::h? ~ łem. 

Po•OdO ' - 1'a1k jest. Przeci.eż J,!eńeralny dy- Thomas niie wiedział. co ma począć " rektoa:- we WiSiZYS&i.ch -sprawach bardzo Gdyby nie szwal!i•er, który · z.aw~ze 
)iazy się z pańskfom zdaini·am Jestem pe miał do nWgo p•reten.sie, że nie chce Leoa:tat'ld Thomas, ki~erownilk i·e.dn·ego rz,e,„ · wny„ ze jeśLi mu pa111 ty1ko szepnie słów•, uhizymyw;ać konta.iktu z jeJlo rndziną, od z wydziałów w.ielkiei Hrmy transpotrto-! - Wypadek miał mieiisce wiiecu»rem. ko.„ · mówiłby kateJ.!oryczn.i..e. Zresztą ten ga· wej, w nłe·dz1ielę w połu.c:Lme udał s·ię na :wł.aśllliie chciałem z panem dyrekforem Thoona·s musiał mu w duchu przyz· daiUiwv mbodzi-en.iec równi.ei wywti01'ał prze.chaidzkę. w tej siprawiie o term pomówić. nać rację. Generalny dyrekt.or powie- sy.mpartycz,ne wrażenme. Przed popularną kawiairndą podhiiegł - ·Wi siprawie tego wyp.aidku? rzał mu zawsze :ia.1łartwienie spraw per· - Mói p.rzyszły teść miesizka na-doń młody mężctyzna. -Nie w sprawie wyp,a;clk,u. Cho.dm sonaLnych. Jeśl.ibv wię.c po 5mierd Ni- pirzedw - mów1ił da.lei Borner - Pan - Strasznie się cieszę, że pana spot- mi wła.ściwie o skutki, iaJkie on podą~- kolasa wszystko mirałolby s.ię truk ufo.żyć, dyrek~or pę.dzie mógł wyjść za małe pół kałem, panie dyrektoiz.e ' ·- zawoh.ł - nie za S'obą. Pragnąłbym prosić pana dy ja:k obliczył ten młodziieniec, mógbby on i!oidziimkL. Właśnie miałem zamiar pójść do. pana. rektora o proiteikcie. Prze'C'iJe,ż ter.aiz objąć posadę p.r:aktykainta. Po kiinllW mmufach Thomas znaido-Thomas przez chwilę' spo•l!lądał nań zwotLni się po•sada. Ja jestem już od p<J.· - Po1&taram Slię - o·dpowfodział wał sdię już w miesZlkan.iiru. badawczo. Nie pr.zypominał go sobie. ru lait bez.roibotnv. krótko. Zaisfał fum dwaidzi1eści-e ki1lka o·sób. Młodzieniec widoc:znie się domyślił, - Nie rozt.m:lliem ....:.. zdiz~wa siię Tho·- - Je.stem pewny, że pan to załaTwi PTzywtirtmo go ow.a.cyijn.emi okrzyka· że on go nie po.zn.a-je, gdyż szybko do·- mas - P.rzec:ież pam nie mo,że obiąć sta- - uśmiechnął się Borner - Tyle mi o- mi. 

dał: no-Msika kie1rawin.iika wvdziału. Pan nie pomaidamo o pańskiej SlJlachefoości. Ca - To iest nasz zoawca! - zawołał - Nazywam się AnfonL Bo:rner. Mia pos;iada 01dJi,.QIWliednkh kwa•l1fllka·c1~ i zr1e ła nasza rodzina u:bós-Łwi.a pana. Teraz laldiś pucofowa•ty mężcizyma, o nalanej łem zaszczyt poznać paina dyrektora na sztą -pań.ski wiek„ - mam jeszcze jedną pa-ośbę do pruna dy- twa1rzv, który oika.zał i;ię psrzy~1złym teś-przyjęc.iu u pań.sk:i.e.~o szwa~ra. Jestem . - Ależ ia wcaile ndie maa:zę o faj po- rektora.„ ciiiem Bornera. - Wiiielki za.s.zczyt nas t nim skolil!acony.„ sadztiie! Zairaiz. PMllll dvreJdomwi ws•zyst- . - Je•szcze ied.ną prośbę? Ja.Ką·? sp•o.fil{ał I · Teraz Thomas rz.e.c.zywiście p.rizypom ko wyjaśn~ę. Jestem dość 'dokładme po· - Aby pan był ł.asikaw pó.jść ze _ Na:rzeczo.na poik:ryła słę Poin.sem. Po-niał l!o sobie. rtnformowainy o stosunkach pers.onal- mną do moi.eh p~zys1złych teściów. daiąc rękę Thomasowi wvszeptała drż~ Na przyjęc~u Me zwr·aieał na mło- nych, dorŁyczących fi.rrny. SX:o.ro nacz.e,}- - Nie mzumiem„. Przecież ia fon nte cym l!fos·em: . dzieńca uwal!i. Widz~ał ie.dnał<, że czlltje ndk N~kolas umrze, iel!o stanowisko o- znam„. - Ja panu tego ni.e zapomnę ·do gro-się on u iel!o szwagra, jaik u siebie w do- bejmie zasitęp·ca Ho.Im. Na miejsce Hol· - To są krewni pai:lsfoi1ej:!o szwaig.ra , ooiwe·i deskl... . mu. ma wy;z.naiczą bucha;lte.ra' W o.roin:icza. panie dyrektorze. Pański szw~i1er też Thomas spęCliił w miłem ·~roni.e prze - Pan dyrekifor chvba już S'łysz.ał o Stamowisko Wo·r·Oinicza oibeimie Jego po- tam b~dzi,e. Po.zatem cała rodZ'ina. PTzy- szło dwie !!od.ziny. fom nieszczęśoiu? - 01deizw.a.ł się z,nowu mocnik Burg. Pracę Bur~a będzie wów· i!otowane jest wielkie p.rzyjęoie. Gdy zna1lazł s.ie zn6w na 11Hcy. s7-U-Borner.. . czas vrykonyw,ał doitvchczasowv praikty- -- W~elMe przyjęoi.e? Z iaki·e,go po- miało mu mo·cno . w i,!łO!Wie. Wypił bo·· - O ia:k.iem nie.szozęściiu? k:mt Olden, a ia właiśnie reflek'tował- wod.u? _ . _ ~iem znaczną ilość nairóżniej1szych trnn - Naczelnik Nika.las wc:zo!"a.] wteozo bym na jeg.o po.sadę. - Wła.ś·nie z okazji te~ pos.ady„. Be I ków. rem do1sfa:ł ataku S·e~cowel!o w :Kawiar- - Jaik p.an to wsizvs:tko dokła<łnie do te,j poiry nie m:o.głem się puecież że· - Póidę <to Nilko1La:sa - po.sfanowił­ni. Lekan stwierdził, że jei,!o s•tam i.est o'bliic,zyłl .:_ roz.eśmiał . się Thomais - A nić. Niie miałem posady. A teraz S?rawa Trzebą się dowiedizie.ć, · iak stoją sprawy. be.znadzieiny. Należy sądzić, że dni Ni- co stę sitaniie, jeśli dyTektor poprnstu na wygląda zupełnie ina,czei. . Nikolas ku ie'i!o wielkiemu przerażc· kolasa s.ą już poili.cz.one, miieis·oe N~k~lasa zaiangaiżuje n.owe~o - Dro:~i panie, jestem · feraiz dopraw· nfa1, nitwnirzvł mu sarn drzwi. · · Niko.Ja,s t>racował w tern samem !~.foirowlll':iilCa? dy z,aięty. Serdecznie dz.iękuię za z.ap ro- Wy~l ądał l:Ioskona,le. przedsiębi•orsfwie, co Thomas i posfa·dał - · Sądzę, że fo nie nasrŁą.pl. . . ' szenłe, ale niie będę mógł siko11"1Zyistać. - Ciesze się, że jcsfeś ·7(lró w· - wy równorzędne stanowisko. Thomas ułrizy .....,.. Mni·e również tak s1ię wyda,i·e, - . - Panfo dyrektoirze, bła1gam pana!..· hełko.bł - SłvS1Zafom.„ · mywał z nim bardzo luźne stos11inki. W~·a mruknął Thomas - Hc.lm cicSLy się du· - zaw;ołał drża,cym głosem Bom.er - - O tvm wypacLk11 "\v h'.11v-Aa.-11l ? _ domość o nagłym wypadku jednruk g.o żerni wz~lędami dyrektoa.-a. To jest wielki dzień w mo~em życiu! 1 odpowiedzi.al mu - To hvl rn:'>: 1Zu:.>yn. pr.zejęła. . . _ . I - A wi.dzi pan! - ucii·e~·zył s•ię Bnr· Niech nan z;o.zumie wszyscy. c:zek'aią na: Zyes·~tą nic: po-ważnctl). Dziś i.1'7 ·~ „·fot-- To doprawdy okr()J1)ne - powie- ner - J.a 1uż wszystko obliczyłem . Te· j pana. Przec1ez s zedłem własme do pa-, me s1ę cz:t.1e. dział _ W czornj po południu był w biu-1 raz mo•ia sprawa znajduje się wyłącznie na. Przypadkowo ..:".!?.:·tkaliśmy się na uli- Dol. 
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